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Świetny sukces polskiego wioślarstwa w Budapeszcie.
Kraków, 27 sierpnia.

Polskie wioślarstwo po raz drugi odniosło n a j
większy po m istrzostw ie olimpijaikiem sukces 
mianowicie m istrz Polski na jedynce Roger Vare., 
(AZS Kraków) zdobył ty tu ł m istrza Europy. — 
Pakt ten jest szczególnie w w ioślarstw ie wysoko 
ceniony, dowodzi bowiem napraw dę wysokiej 
klasy wioślarza, który ty tu ł ten zdobywa. Sukces 
Vereya jest tem cenniejszy, że w pobitem polu 
znaleźli się skifiści tej miary co zwycięzcy zeszło
rocznego m istrza E uropy W łocha M arianiego S tu 
dach i Giacomini, m istrz Europy 1930 W ęgier 
Szendey, oraz faw oryt tegorocznych mistrzostw 
Duńczyk Hendriksen. To też serca polskich wio
ślarzy żywiej zabiły, gdy ogłoszono wynik biegu 
jedyńeki gdy przy wtórze hymnu polskiego b ia
ło-czerwoną flagę wciągnięto

na maszt zwycięzców.
Po raz pierwszy Polska, jak  wiadomo, zdobyła 
ty tu ł m istrza E uropy w dwójkach bez sternika w 
Liege przez osadę K. W. „04“ Poznań: Budziński 
i Mikołajczak.

Poza zwycięstwem V ereya podkreślić należy 
drugie m iejsce w arszaw skiej dw ójki ze sterni
kiem  (WTW) oraz dojście do finału  dw ójki po
dw ójnej W is ły  w arszawskiej. Trzy te wyniki do
wodzą, że m inęły już czasy, gdy polscy wioślarze

Zwycięstwo Vereya i d w ó jk i W TW .
w  p i e r w s m w m  d n i u  r e g a l .

flF /asna korespondencja  R a z-D w a -T rzy  ).

Budapeszt, 24 sierpnia.
W tegorocznych m istrzostwach Europy brało 

udział 12 narodów i 61 osad, co dowodzi postępu, 
gdyż w r. ub. w Belgradzie było jedynie 54 osad.

Osady zjeżdżały do Budapesztu w ciągu całego 
tygodnia, a przez cały ten tydzień widać było 
trenujące osady, reprezentujące zagraniczne pu-
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E uropy R. Verey (A Z S  Kraków).Mistrz Polski.

Vere« (AZS Kraków ) mistrzem Europ« w ledynkach.
jeździli na m istrzostw a tylko w charakterze do
świadczeń i prób, że nadeszły czasy, gdy z nami 
liczą się na terenie międzynarodowym i liczyć się 
m uszą.

Niew ątpliwie sukces Vereya, za który jest mu 
cały św iat w ioślarski polski serdecznie wdzięczny, 
zachęci wszystkich wioślarzy do dalszej pracy, 
abyśmy w r. 1934 w ygrali nie jedno, ale kilka m i
strzostw Europy.

Co do innych osad, to trudno ich winić za prze
grane. Odbił się na nich przedewszystkiem

brak startów zagranicą,
o czem pisaliśm y już niejednokrotnie. W yjątkiem  
tu ta j była dwójka bez sternika z T. W. W łocła
wek, której s ta rt  nie był umotywowany przebie
giem mistrzostw . Także i ósemka B. T. W. nie- 
odpowiadała klasie europejskiej i s ta rt jej m iał 
znaczenie propagandowe. Sportowo odnieśliśmy 
w tej konkurencji niniejszy sukces, aczkolwiek 
pokonanie w repeszażu ósemki czeskiej, belgijskiej 
i hiszpańskiej też coś znaczy. Pew ien zawód przy
niosła czwórka bez sternika, na k tórą jednak du
żo liczono. R ehabilitacją jej było zwycięstwo w 
biegu o specjalną nagrodę Związku węgierskiego, 
w którym  pokonała on osady belgijską i jugosło
wiańską.

W . U-

tęgi wioślarskie. N iestety we, środę zerwał się 
silny wiatr, który do tego stopnia wzburzył Du
naj, że osady m usiały zaprzestać treningów. J e 
dynie Włosi, którzy przyzwyczajeni są do wiel
kiej fali na swych jeziorach i zatokach, nie (laii 
się odstraszyć Dunajowi.

W Międzyczasie obradował
kongres F. I. S. A.

w wspaniałych salach W ęgierskiego Domu Spor
towego ]iod przewodnictwem prezesa federacji 
Fioroniego (Szw ajcarja). Zebranych powita! w 
im ieniu rządu węgierskiego przewodniczący rady 
wychowania fizycaneigo v. Kelemen. W obradach 
wzięli udział delegaci 13 państw , gdyż oprócz de
legatów państw  startu jących  w regatach przybył 
również delegat Grecji.

Obrady kongresu potoczyły się w szybkiem tem
pie, a złożyły się na nie m ałe poprawki statuto- 
e, losowanie przedbiegów i wybór prezydum.

To ostatnie zostało wybrane w dawnym skła
dzie, przeciwko czemu należy mieć małe zastrze
żenia. Jak  dotąd bowiem, prezydjurni to nie po
trafiło  dokonać niczego szczególnego, a co n a j
ważniejsze, nie potrafiło przeprowadzić p rzystą 
pieniu do Federacji Niemiec i A ng łji, równocześ
nie jednak fo ry tu jąc dość niedwuznacznie interesy 
szw ajcarskie przy każdej sposobności.

W ięcej ożywienia w obrady wniósł wniosek 
Szw ajcarji i H olandji, aby w przyszłości tylko 
te państw a organizowały m istrzostw a Europy^ 
które dysponują torem regatowym  długości 
ni w lin ji prostej na wodzie stojącej. W niosę« 
ten miał być przygryw ką do następnego wmo-
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sku, który n a  zam iar postawić w przyszłość: 
Szw ajcarja, że m istrzostwa Europy m ają o t i 
wać się ty lko  w jednem  mieście na te j same 
trasie.

Szw ajcarja, rzecz prosta, m yślala tylko o sobie, 
a mianowicie o torze na jeziorze Rotsee pod Lu
cerna które umożliwia właśnie przeprowadzenia 
idealnego toru, a ponadto na brzegu m a specjal
ną lin ję kolejową, k tóra dopuszcza do obserwowa
nia biegów przez cały ich czas. Szw ajcarja bardzo 
chętnie wzięłaby monopol organizow ania regat o 
m istrzostwo Europy na tem właśnie jeziorze. -  
Oczywiście że za tym planom kryły się interesu 
„oborane przedewszystkiem chec wzmożenia tu 
rys tyk i do Szw ajcarii, k tóraby zyskała w ten spo
sób trw ałą atrakcję. . . ,,,DIuko debatowano nad wnioskiem i m czey  
rezultacie nie uchwalono. W niosek bowiem po
siadał tło sportowe, którego zAie się nie dato 
bitw n a 7 drugiej strony każdy był przeKoiiauy 
ó szkodliwości wniosku w razie jego
gdyż m istrzostw a E uropy są ważną Vrt>P**ancJą 
wioślarstwa i ich organizacji nikt me ebee s.ę

|MW ykaadym razie uchwalono, że w r. ^  m i
strzostw a odbędą się w l
Sdi Ł tt ó ł " f u X y j ' ła regatow ych  p rzyniósł nam

p. Bojańozykowi, tnnKcję m uua» g ’
sędziego celowniczego p. M. ą p o r n e ......:
dzaju wyróżnienia nie dostąpił żaden i .

Ppzedbiegi*
Budapeszt, 25 sierpnia.

osób S '  w pierwszym dniu przedbiegów mi-

zawodów. Zawody rozjMiraęty się o godz. 14.3«,
17 biegów rozegrano do lo.au.

Polskie osady startow ały
we wszystkich siedmiu biegach.

W dwóch mianowicie w jedynkach i dwójkach 
ze sternikiem  nasi wioślarze zakw alifikow ali się
d°Przvknł< "niespodzianka spotkała nas W czwór
kach ze sternikiem , w fctór^ ^ n^ r^ c S o s ł o -  
ieliśmy trzecie miejsce  za W ęgram i i L-zeenos o w S  Powodem tej porażki była w pierwszym
rzędzie ,

choroba Urbana,
który nabaw ił się zapalenia »kostnej i.w  przede- 
dinim rft&rwt w u su d  poddfic się operat j i .

Czwórka bez sternika szła bardzo dobrze, lecz 
pod koniec zesterowala się i straciła  szanse.

Go do innych biegów, to rezultaty były. otlPJ. 
wiednie do oczekiwania. Dwójka W łocławka, jak 
było do przewidzenia, nie odegrała żadnej ro i .  
przychodząc na trzeciem miejscu, nieco zawodu 
spraw iła dwójka podwójna, na kitorą więcej lu zo
no ósem ka BTW wciśnięta między ol.mp.jsk«, 
osadę Włochów i Jugosław ję, k tóra bądź co bądź 
miała m istrzostw o Europy, me mogła podołać 
zadami u i zajęła trzecie miejsce. Cała więc na 
dzieją na repeszaże sobotnie.

Węgrzy,
którzy we wszystkich biegach odrazu w pierw 
szym ' dniu zakw alifikow ali sie do finałów. Do
wodzi to wielkiego przygotowalnia osad w ęgier
skich, które um iejętnie w ykorzystały handicap 
własnego toru.

W yniki przedbiegów były n a s t . : . Czwórki ze 
sternikiem : I przedhieg: l) W iochy 6:03.4, 2) r r a n -  
cja 6:09, 3) Szw ajcarja 6:13.2, 4) H iszpania 6:20.4. 
Łatw e zwycięstwo Włochów. II przedhieg: 1J 
Danja 6:28.6, 2) Jugosłwwja 6:30.8 3) Belgja 6:42.6, 
4) Rumun ja  6:52.2. II I  przedhieg: 1) B e t j r y 6:26.8, 
2) Czechosłowacja 6:29.6, 3) Polska  6:34.6. Węgry 
prowadzą ml sta rtu , Polska jechała dziwnie sja- 
bo, ciągle na  trzeciem miejscu, na któreni tez bieg 
ukończyła. Do finału wchodzą wobec powyzszyen 
wyników: Włochy, Danja i W ęgry. Reszta s ta r 
tu je  w 2 repeszażach. .

Dwójki bez stern ika: 1 przedhieg: 1) W ęgry  
6:52.5, 2) H olandja 6:55.8, 3) Polska  6.56.8, 4) Bel- 
gja 7:03.6. W ęgrzy prowadzą od s ta rtu  do mety. 
Włocławek walczy o drugie miejsce z Holamlją, 
jedak ulega lepszej kondycji na finiszu. II przed- 
bieg: 1) Szw ajcarja  6:51.6, 2) Włochy 6:56.4, 3) 
Jugosłwwja 6:59. Sensacyjna jw rażka osady wło
skiej, która była silnie faworyzowana. Do finału 
wchodzą: W ęgry, Holandja, Szw ajcarja i Wło
chy. Reszta s ta rtu je  w repeszażu.

jed y n k i: I przedhieg: 1) H endriksen  (D anja, 
6:49.2, 2) Saurin  (F rancja) 6:59,3) Glaco, nimi (W ło
chy) 7:01.8, 4) Menge (Belgja) 7:46. Po starcie, 
I w uwodzenie obejm uje Saurin , niebawem wyprze
dza go Hendriksen i wygrywa łatwo. O drugie

miejsce prowadzą zaciętą walkę Saurin  i Giaco- 
niimi, w ygryw a Saurin .

II przedhieg: 1) Verey  (Polska) 6:49.2, 2) Za- 
yrel (Czechosłowacja) 6:50.4, 3) Studach (Szwaj
carja) 6:54, 4) de V ries (Holandja) 6:57.6. Piękne 
zwycięstwo Vereya, który  pokonał półfinalistę 
z Henley Zavrela  i renomowanego Skudacha. Do 
1000 m Verey jechał na trzeciem miejscu, podczas 
gdy prowadził Zavrel, na 1500 Verey był już na 
drugiem  miejscu, a na finiszu wysunął się na 
pierwsze o pół długości.

I I I  przedhieg: 1) Bela Szendey  (W ęgry) 7:03.6, 2)
Davor (Jugosław ja) 7:13.8, 3) Pirat (H iszpanjaj
7:30.2. Łatwe zwycięstwo W ęgra nad słabymi 
przeciwnikam i. Do finału wchodzą: Verey, Szen
dey i Hendriksen. Reszta s ta rtu je  w dwóch re-, 
pasza żach.

Dwójki ze sternikiem : I przedhieg: 1) Polska 
7:09.8, 2) F rancja 7:10, 3) Belgja 7:28.6. Polska od
nosi drugie zwycięstwo, aczkolwiek po zaciętej 
walce o 1 metr. Polska traci na staircie kilka me
trów, na 500 ni są jednak wszystkie t.rzy osady 
równo, poczem na e,zoło wysuwa się Polska o pół
torej długości. Na 1000 m F rancja  dochodzi, lecz 
znowu Polska uzyskuje przewagę. Na ostatnich 
m etrach dochodzi do w spaniałej walki między 
Polską a F rancją , k tórą wygryw a Polska o 1 
metr.

II  przedhieg: 1) W ęgry  7:10.4, 2) Włochy 7:16.4,
3) H iszpanja 7:49.2. Łatwe zwycięstwo Węgrów. 
Do finału wchodzą Polska, F rancja , W ęgry i Wło
chy. Reszta walczy w rejieszażu.

Czwórki bez stern ika: I przedhieg: 1) Szwajca-

Repeszaże.
Budapeszt, 26 sierpnia.

Dzień repeszażów przyniósł już Polakom mniej 
emocji. Po pierwszym dniu widać było, w których 
biegach mamy szanse, a których nie. Jedynie re- 
peszaż czwórek ze sternikiem  zakończył się pe
chowo i ponownie udowodnił, że federacja między
narodowa pozostaje pod zbyt silnym  wpływem  
Szw ajcarji, k tóra nie uznaje żadnych względów 
tam  gdzie chodzi o je j interes.

Czwórki ze sternikiem , I repeszaż: 1) Czechoslo- 
wacja, 2) Hiszpan ja, Belgja), 4) Jugosław ja: II  re
peszaż: 1) Szw ajcarja  16:19.6, 2) Polska  6:19„8, 3) 
F ran c ja  6:20.2. P iękny bieg. W szystkie trzy osady 
w padają niemal równo na metę, w padają niemal 
równo na metę. Sędziowie po długiej narazić ogła
szają, że

wygrała Polska.
Szw ajcarja jednak nie zasypia gruszek w popiele 
i po godzinie w ystępuje z klisza fotograficzna, 
k tóra jakoby m iała udowodnić, że zwyciężyła 
Szw ajcarja. Nie pomogły protesty Polski (podo
bnie jak  5 la t temu w Am sterdam ie, gdy również 
chodziło o interes Szwaj’earji) i ogłoszono zmianę 
w yniku , w rezultacie którego Polska została wye
lim inowana z przedbiegu.

Dwójki bez stern ika: 1) Jugosław ja  8:50.8, 2) 
Belgja 8.56, 3) Polska 6.57. Włocławek nie podtrzy
mał św ietnej tradycji Poznańezyków i przegrywa 
nawet z Belgja, k tóra uchodzi za najniższą klasę

wegrii wugrgwalg icspoiowo mistrzostwo Europa
Budapeszt, sierpnia (tek). Dzień finałów ze

brał na brzegach D unaju niewidziane tłumy. — 
Wśród zebranych przybyli regent W ęgier adm irał 
H orthy, areyksiążę Albrecht, m inistrow ie skarbu 
i sprawiedliwości, poseł polski Łepkowski, posło
wie F ranc ji i Włoch.

F inały  rozpoczęły się od biegu czwórek ze s te r
nikiem: zwycięża osada wioska  Societa C anottieri 
Pulino Isola d“I s tn a  w czasie 6:02, 2) W ęgry 6:10,8, 
•1) Czechosłowacja 6:14.2, 4) S zw ajcarja 6:16.8.

Dwójki bez stern ika: 1) W ęgry 6:24 Gótz i Ma- 
ehan Hangaria E. E„ 2) Szw ajcarja  6:29.3, 3. Ho- 
•andja 6:31.2, 4) Jugosław ja. Zwycięstwo Węgrów 
Powitano entuzjastycznie.

Jedynk i: 1) Boger Verey (A Z S  K raków ) Polska 
6'28.4, 2) S tudach (Szw ajcarja 6:31.8, 3) Giacomini 
'W łochy) 6:32.2. W ęgier Szendey i Duńczyk Hend
riksen wycofali się z biegu.

Po pierw szym  starcie na 1000 ni dochodzi do ko
lizji między Szendeyem i Hendriksenem. A rbiter 
Przerywa bieg i w raca wszystkich na start. — 
W kw adrans później ruszają  ponownie, na 300 ni 
•tuńczyk Hendrikson  wycofuje isę z powodu de 
•ektu w dulce. Na 400 m prowadzi Giacomini przed 
Szendeyem, Polak jest całkiem w tyle. Na 1.700 m 
''e rey  dochodzi do Szendeya, k tóry  m ając przed 
sobą jeszcze bieg dwójek podwójnych, wycofuje się.

Verey tymczasem dochodzi do W iocha i m ija go 
Me w spaniałym  stylu. Zwycięstwo Polaka publicz
ność przyjm uje bardzo entuzjastycznie, dowodząc 
swego sportowego wyrobienia.

Do zwycięzcy podjeżdża motorówka z prezesem 
rederncji. FiortŁnim, który wręcza mu

wieniec laurowy.
Równocześnie na m aszt zwycięzców w ciągają fla- 

polską, a ork iestra  g r ahyinii Polski. Chwila
Oaprawdę bardzo wzruszająca i wszyscy obecni na

rja 6:21.6, 2) Włochy 6:32.8, 3) Polska  6:37.4. Do 
1000 m prowadzi Polska przed S zw ajearją i W ło
chami. Na 1500 ii Szw ajcarja dochodzi do Polski* 
bijąc 40 uderzeń na m inutę, nasi zesterow ują się 
i przegryw ają bieg.

I I  przedhieg: 1) W ęgry  6:22.8, 2) D anja 6:23.8, 3 
H olandja, 6:33.2, 4) Jugosław ja 6:43. Do finału 
wchodzą Szw ajcarja, Włochy, .W ęgry i Danja. 
Reszta walczy w repeszażach.

Dwójki podwójne: I przedhieg: 1) W ęgry  6:32, 
2) F rancja 6:36.4, 3) Polska 6:47.2, 4) Rum unja 
7:03.2. Kolejność ustaliła się tuż j/i starcie i nie 
uległa zmianie.

II  przedhieg: 1) W łochy 6:44.6, 2) Jugosław ja 
6:57.6, 3) Belgja 73:09.8. Łatwe zwycięstwo W ło
chów. Polska wraz z Belgją i R um unją s ta rtu je  
w repeszażu.

ósem ki: I przedhieg: 1) Szw ajcarja i Francja 
ex aequo 5:59.4, 3) H olandja 6:08, 4) Czechosłowa
cja 6:10.2. Najpiękniejszy wyścig dnia. F rancja  i 
Szw ajearją prowadzą zacięty pojedynek na ca
łym torze, który w rezultcie kończy się „dead 
heath“.

I I  przedhieg: 1) W ęgry  5:59.2, 2) Belgja 6:12, 3) 
H lszpanja 6:17.8.

I I I  przedhieg: 1) W łochy  5:55, 2) Jugosław ja 
5:55.6, 3) Polska 6:06.8. Włosi uzyskują prowadze
nie tuż po starcie i na 500 m Polska jest na trze- 
cieim miejscu, którego nie opuszcza do mety. Do 
finału wchodzą W ęgry, Włochy, Szw ajcarja. i 
F rancja. Reszta s ta rtu je  w repeszażu.

Dr L. Erdoss.

wioślarską.
Jedynki, I repeszaż: 1) Studach  6.48.8, 2) Zavrel,

3) Davor, 4) Menge, I I  repeszaż: 1) Giacomini 
6:47.6, 2) Saurin , 3) De Vries, 4) P ra t.

Dwójki ze sternikiem : 1) Belgja  7:25.2, 2) Hisz
pania.
Czwórki bez stern ika: 1) Holandia  6:16, 2) Polska  

6.19, 3) Belgja, 4) Jugosław ja. Piękny bieg Holaii- 
dji, k tóra po walce elim inuje Polskę.

Dwójki podwójne: 1) Polska 6:42.4, 2) R um unja 
6:47.8, 3) Belgja 6:57.6. Polacy prowadzą już na 
200 m i w ygryw ają bez większego wysiłku, kw ali
fikując się do finału.

Ósemki: 1) Jugosław ja  5:52.2, 2) Holandja, 3) 
Polska  5:56.8, 4) Czechosłowacja, 5) Belgja, 6) Hisz- 
panja. Polska osada jechała nadzwyczaj am bitnie
1 zwycięstwo jej ud Czechami, Belgami i H iszpa
nami jest godne podkreślenia. Ósemki jugosło
w iańska i holenderska były lepsze od nas nic 
mogliśmy ich pokonać.

W rezultacie przedbiegów s ta r t w finałach u- 
kształtow ał się według nast. tabeli: Belgja  obsa
dziła 7 biegów w finale 1 startu je , Francja  5 osad 
3 finały, Szw ajcarja  5 osad 5 finałów, W łochy  1 
osad 7 finałów, Holandja 4 osady 2 finały, Hiszpa- 
nja  4 osady wyeliminowane, W ęgry  7 osad 7 fina
łów, Czechosłowacja 3 osady 1 finał, Jugoslaw ja  
6 osad 3 finały, Polska 7 osad 3 finały, K um unja
2 osady wyeliminowane, Danja 3 osady 3 .-finały.

trybunie Polacy są głęboko wdzięczni młodemu 
wioślarzowi, który tak dzielnie przysłużył się bar 
wom ojczystym.

Dwójki ze sternikiem : W ęgry 6:56.2 H uugaria  
F. E., 2) Polska 6:52.8, Braun i Ślązak, 3) F rancja 
6:58.4, 4) Bclgja. Włosi wycofali się w czasie bic- 
bu. Polacy, minio, iż w przedbiegu uzyskali czas 
lepszy od Węgrów, w finale nic mogli im dać ra-

. . A  -

Mistrzowie Weyier i Europy na dwójce 
bez sternika Götz z Machan.

dy i ulegli o niecałą długość. F ran c ja  znacznie 
już słabsza.

Czwórki bez stern ika: 1) Danja Soroe ltoklub  
6:02.3, 2) H olandja 6:07.3, 3) W ęgry 6:08.1. D ram a
tyczny bieg ale dla Węgrów. Od s ta rtu  prowadzi 
D anja, W ęgrzy jadą na drugiem  miejscu, na któ- 
rcm utrzym ują się do finiszu, gdzie u legają  świe
tnej formie Holendrów. Ci ostatni nie mogą już 
dojść Danji.

Dwójki podwójne: 1) Francja H ansotte i Frisch 
6.20.3, 2) Włochy 6.22.7, 3) W ęgry 6:28.8, 4) Polska  
Siesicki i Bondorowski K. W. W isła, W arszawa 
6:31.4, 5) Jugosław ja. Od s ta rtu  prowadzą Węgrzy 
przed Włochami, niebawem na drugie miejsce 
wychodzi F rancja , a na 1500 m. m ija zmęczonych 
Węgrów, którzy nie w ytrzym ali tempa. Polska 
osada uie odegrała roli, kontentując się pokona
niem Jugosłow ian. Zmęczonych Węgrów na fin i
szu m ija ją  i Włosi.

Ósemki: 1) W ęgry  5:44.2, 2) Włochy 5:45.2, 3) J u 
gosław ja 5:49.4, 4) F rancja  5:48.6, 5) Szw ajcarja
549.2.

Najwspanialszy bieg regat.
Prowadzenie objęła osada włoska, doskonale re
prezentująca się fizycznie. Niesłychanie wysokie 
tempo, dochodzące do 50 uderzeń na m inutę, nic 
pozwoliło im jednak na zajęcie pierwszego m iej
sca, które am bitnym  finiszem, przy niebywałym 
aplauzie publiczności, zajm ują W ęgrzy. Między 
trzema pozostałemi osadami przepiękna walka, 
której najlepiej dowodzi fakt, iż trzy  osady mi- 
nely celownik w ciągu czterech piątych sekundy.

W biegu czkórek bez stern ika o specjalną na
grodę W ęgierskiego Zw. W ioślarskiego dla osad 
wyeliminowanych w przedbiegach, polska osada 
Klubu W ioślarskiego z r. 1664 Poznań pokonała 
w czasie 6:15 Belgję i Jugosław ję.

W ogólnej punktacji m istrzostw  pierwsze m iej
sce wraz z nagrodą im. prezesa Glandaza, oraz n a
grodą regenta H orthy‘ego, zdobyły W ęgry, m ając 
trzy m istrzostwa. Polska, Danja, Francja i W io
chy  zdobyły po jednym  tytule.

Przyczyny p o lsk ich  p o ra żek . '
W  obozie polskim wielka oczywiście radość ze 

względu na sukces Vereya. Spodziewano się 
wiiirawdzie nieco więcej, ale i to jest bardzo du
żo. Opiekun Vereya, znamy wioślarz krakowski, 
i?»ż. Bujwid, chodzi rozprom ieniony i zbiera ze 
wszystkich stron gratu lacje, ixxlobnie jak  nowy 
m istrz Europy.

W idzieliśmy św ietny sukces Vereya, ale in tere
suje nas także przyczyna porażek w innych bie
gach. Wśród zaaferowanych działaczy PZTW  
spotykam y prezesa Gedziorowskiego, który nie 
{lełuiąc oficjalnej funkcji, ma nieco czasu, aby 
porozmawiać z nami.

— Czwórka ze sternikiem  — mówi p. Gędzio- 
rowski — przegrała, gdyż Urban byl niedyspono
wany po wyjęciu zęba przy zapaleniu okostnej. 
Repeszaż w ygraliśm y, Szwajcarzy w ystąpili z tą 
słymną kliszą i mimo naszych protestów, nic się 
nie tlało zrobić. Mani jednak wrażenie, że czwór
ka nie była w takiej formie jak w r. ub. w Los 
Angeles.

Lepiej szła dwójka ze sternikiem , k tóra prow a
dziła do 1800 m, ale iiotemi przegrała, nie w ytrzy
m ując świetnego ataku Węgrów, (jdibiła się lia 
nich służba wojskowa, k tóra przecież nie pomaga 
do uzyskania dobrej kondycji.

— No, a Włocławek? J ak  słyszeliśmy, były za
strzeżenia eo do jego startu?

— Częściowo naw et słuszne, gdyż nie sjielnił na
dziei i dał się wyeliminować. Była to najsłabsza 
nasza osada. Ładnie jechała czwórka bez sternika, 
lecz uległa lepszy, n od siebie. Sawankowło u na
szych sterow anie. Dwójka podw ójna jechała tak 
że dobrze i jej kw alifikacja do finału zasługuje 
na podkreślenie. Zwycięskie osady są św ietne tech
nicznie, a Francuzi jeżdżą od szeregu lat ze sobą.

Z ósemki jesteśm y zadouudeni, gdyż w repe- 
szażu pokonała trzy groźnie osady. Uległa lep
szymi od naszych. Ogółem biorąc, wyniki są / a -  
d o w a l a j ą c e  i dobrze się stało, ?,e s ta rto 
waliśmy we wszystkich biegach, zwłaszcza, że i 
tak federacja węgierska ziivaca nam większa  
cześć kosztów.

— Jak  według pana prezesa przedstaw ia się po
ziom osad, startu jących  w m istrzostwach?

— N ajładniej jeździli Franouzi, których styl
ma miękkie i płynne zakończenie. Fizycznie n a j
lepiej przygotow ani byli W ęgrzy, którzy, stano
wili rewelację zawodów. Stosunkowo sfnoiej w y
padli Włosi, którzy zabijali się tempem. Obecnie 
wracam y do k ra ju  i liczymy, że nowego m istrza 
Europy kraj, a zwłaszcza Kraków, odpowiednio 
przyw ita. B’.



Drużyno kolonji S tra ży  Przedniej, któro zdobyła 
puhar Gdyni, nie tracąc ani jednej bromki.. Od le
niej stoją: Kozłowski, Brnszczyński, Zubek (instr.), 
Ptak, Karpowiciś (instr.), Gucwa F. (km dt. kolonji), 
K isieliński (gl. instr. W . F.), Golec, Ochman, 
Grzech, C zarnik (instr.), Tom aszewski (instr.) i 

Uziembło.

kkępa kolarzy przem yskich, k tórzy  
świetną form ę w  spotkaniu ze Lwo 
Lechowicz. Zacharko. Kniaź. Palusi

Znany kolarz poznański J. K lu j, k tó ry  onegdaj w y 
grał bieg na IM km. w Bydgoszczy bijąc szereg do
skonałych kolarzy pomorskich. Bieg organizował 

Oddział K olarski Sokoła V. Bydgoszcz.

'Zwyciężczynie zawodów pływackich w Piotrkowie  
H. Jozef sonówna (M akkabi Łódź na lewo) i J. Kacz- 
kówna (M akkabi Piotrków ), która zajęła dwa p ierw 
sze m iejsca w w yścigu „pierwszy krok p ływ acki“.

m łodych“ w  Warsza-
KsanwJ,, T /lk  (n-n i l̂ U? k  k tory  wM ral fm a ł oraz 
K saw ery T łoczyński, k tó ry  m ając zaledwie 13 lat, 

św ietnie zapowiada się na przyszłość.

i .  amoimsiei (O lym pja Grudziądz), k tó ry  ostatnio  
odniósł szereg sukcesów w Bydgoszczy, w ygryw ając  
w szystkie biegi krotkodystansow e na zawodach ko-

s t w ^ T a o i ^ n ^  turH& u tenisowego o mistrzo- 
D^ brow^ e g o  od lewej stoją: pp.

K ontrym ow icz, Zygm anski, Olszewski, Zygm ań- 
ska (m istrzyn i Zagłębia), Z ieleniewski (m istrz Za- 
glębia). Tezenas du Mouteel, Musset, Scott, Fiolek, 

Siudo , M ikołajewski kier. s. t. U nji Sosnowiec

Drużyna piłkarska Z. K . S. Makkabi Jasło.

S P O R TO W Y
Grupa funkcjonariuszy Pocztowego P. W . i Pali 
cji Państw, w W łodzim ierzu podczas próby o P.O.S.

Strzelców  Grodzieńskich, k tó rzy  brali u- 
plyune przez Polskę do Morza, podczas 
Grupa ta zdobyła puhar Dcy O.K I I I

Fragment z zawodów w koszyków kę Kolejowego 
P. W . w Poznaniu. Sędziu je  znany lekkoatleta  

chor. Adamczak.

Fragm ent biegu na 3 km . podczas zawodów Kolejowego P. W . w Poznaniu, w  k tórym  zw yciężył K oś
cielniak (K P W . Jarocin). Zawodnik ten m oże poszczycić się szeregiem, innych sukcesów lekkoatletycznych Grupa uczestników tenisowych m istrzostw  Polski w K 

Hebda, Popławski, Boehr G rygowski W ittm ann Nasze lekkoat le tk i W ajsówna (na lewo) i W alasie 
wiczowna w  Brukseli. W  pośrodku stoi przedsta

wiciel poselstwa B. P, p. K rzysztofow icz.

Reszcie należałoby poświęcić więcej uwagi, rozpoczyna
jąc od pań.

Ta konkurencja, wyłączając Jędrzejowską, przedstawia 
się rozpaczliwie. Nie ujrzeliśmy bowiem ani jednej zawod
niczki, któraby — raz — potrafiła się przeciwstawić Ja
dzi — a po drugie — mogła przynajmniej w latach na
stępnych zastąpić ją.

Bezsprźecznie Dubieńską okazała się jak zawsze groźną 
i rutynowaną, a Stephanówna twardą i zaciętą... ale re
szto? Wszak tego rodzaju mistrzostwa mają być przeglą
dem i sprawdzianem wszystkich sił, oraz okazją do wy
szukania nowego narybku, względnie wybicia się nowych 
la tentów.

A tego narybku... nie było przecież ani na lekarstwo. Li
czono na Votkmeróu>nę. Niestety po poważnej ostatnio cho
robie, sądząc po wystąpieniach jej tylko w grze mieszanej, 
forma jej pozostawiała wiele do życzenia. Z nowych sil 
nie zobaczyliśmy nikogo. Warto też póki czas rozglądnąć 
się za jakimś turniejem dla „dorastających" pań, by śladem 
turnieju juniorów o nagrodę Regulskiego tym sposobem 
wywołać pewne ożywienie w martwym do dnia dzisiejszego 
„stanie" panieńskim.

Z pozostałych zawodniczek najśmielej rozpoczęta turniej 
Pozowska, która po w. o. z Parafińską poszczycić się może 
zwycięstwem nad finalistką w turnieju „pocieszenia" Ste- 
phanówną. Katastrofalna porażka z Dubieńską, uwidoczni
ła jednak poważne u niej jeszcze braki. Orzechowska, We- 
teszczukowa, Boniecka nie odegrały żadnej roli. Zawiodła 
też zupełnie Lilpopówna, bez treningu, podatna do wzru
szeń i zniechęcania się. Cóż powiedzieć teraz o samej grze? 
Wszystkie cechowała jedna i lasama piłka, wszystkie grały 
wyłącznie de/enzywnie, unikając widocznie i bojaźliwie na
wet gry przy siatce. Drajwy „Jadzi“ czy regularność Du- 
bieńskiej nie miały wiele pola do popisu, jako zbyt niszczy
cielskie i „zabójcze“.

W grze podwójnej, wobec takiego stanu rzeczy para Ję-

Wrażenia z XII tenisowych  
mistrzostw Polski w Katowicach

drzejowska-Dubieńska miała ułatwione zadanie. Do więk
szego zaś wysiłku zmusiły je tylko — zresztą przez chwi
lę — Slązaczki — Volkmerówna i Stephanówna. W grze 
mieszanej słaba forma zawodniczek nie mogła również 
wpłynąć na atrakcję, lub ciekawość spotkań, to też, jak i 
inne gry pań, przeszły one bez specjalnego zainteresowania- 
widowni. Jedynie finał zdołał wypełnić trybunę, może ra
czej więcej dlatego, iż występowali Hebda i Tłoczyński. I 
’utaj jednak wobec „nizin" swej partnerki Hebda zrezy
gnował z walki, ustępując tytułu Jędrzejowskiej,— Tło- 
:zyńskiemu.

Niezbyt pocieszająco przedstawia się sytuacja wśród pa
nów. Tutaj jednak z radością podkreślić możemy fakt po
siadania sporego naprawdę i obiecującego „zastępu“ god' | 
nych następców. Rzecz oczywista, iż. brak Tłoczyńskiego w . 
grach pojedynczych pozbawił turniej tej upragnionej zaw
sze przez widownię atmosfery, przepojonej zgóry pewnym 
posmakiem atrakcji i sensacji! Hebda, wiedząc, iż niema : 
przeciwnika, grat aby grać, gdy zaś ktoś pozwolił sobi«’ 
na groźniejszą zaczepkę, roznosił go doszczętnie, jak to j 
miało miejsce z Wittmanem, gdzie pod rząd wyciągnął za i 
jednym zamachem aż... 13 gemów!

Z całego grona przeciwników Hebdy bezsprzecznie naji 
lepszym był Wittman, którego po ostatnich występach na, 
Śląsku trudno było poznać. Istotnie „szkoła“ Kożeluha 
pomogła mu bardzo wiele. Jedynie jego kondycja fizyczna 
(start) stać będzie zawsze na przeszkodzie.

Z dwóch pozostałych półfinalistów, lepszym może okaza* 
się Popławski, aniżeli Warmiński. Zawiodła i u niego koH'( 
dycja fizyczna — ale bił wszystkich i walczył świetną t“' 
ktgką. W ten sposób przeszedł Kolcza T., niebezpiecznego 
Horaina, złi.mal moralnie i fizycznie rewelacyjnego Bratki'1' 
by „położyć" się na Hebdzie.

Warmiński na swoje konto zapisać może wyeliminowani* 
Stolarowa, gdzie grał naprawdę dobrze. Z Wittmanem zSj 
wiódł go system gry krótkich, ściętych pitek, przyczem k»'

‘^«odną rzeczą było ze strony takiego gracza konłynuowa 
ak,^kl’ widział, iż Wittman narzucony mu sy 

ni walk przyjął i wykorzystywał dla siebie.
>necZz.,.iSZ<Zy-er- .VV1itniannu fizycznie — oświadczył p< 
Ie ,„  S“ b№ psychicznie, lak dalece, iż nie bv

w stanic zmienić pod koniec niego systemu“. 
J„,Tra8icz"i‘‘ wProsł zakończył się turniej dla Bratka. — 
bi,. ° nOWa ®n ^°8*c ,wem sił fizycznych, niesłychaną am 
nvn? 1 wcale bogatym repertuarem technicz-

u. Młodość jednak i niedoświadezenie razem chodzą 
Parze. Zamiast rozłożyć siły i

llH silniejszych przeciwników,
?a kortach, trenując ustawi«

systemie że nie przystał delegata na otwarcie turnieju, teez nie 
odpowiadał na wniesiony przez zawodniczkę protest przez 
okres pełnych trzech dni... P

Najbardziej kapryśnym graczem w czasie turnieju oka
zał się Horom z Krakowa, który dowcipami i pełnem 
humoru zachowaniem się w czasie pierwszych mało cie- 
kawych rozgrywek, bawił całą widownie• * ♦

Ewenementem turnieju było zjawienie się komornika 
sądowego w dzień finału w niedzielę, który zajął , bladą“ 
zresztą kasę gospodarzy. Energiczna dopiero interwencja 
organizatorów, którzy udowodnili sympatycznemu gościo
wi, iż sekcja tenisowa niema nic wspólnego z zobowiąza
niami K. S. Pogoni, rozwiązała tą arcyzabawną i nieno- 
towaną w dziejach „białego" sportu sytuację. Za uprzej
me i taktowne zachowanie się komornika i oddlanie ka
sy — zaproszono go wspaniałomyślnie na spotkania

ratalnie wypadli gospodarze, którzy nie dysponują w tej 
chwili wśród panów ani jedną lepszą „rakietą“, a co gor
sza nie posiadają żadnego narybku, tak, iż czynny udział 
tenisistów śląskich w ramacli oficjalnych wystąpień odło
żony chyba został... ad ealendas graecas!

Jeszcze gorzej przedstawiała się sytuacja w osławionej 
lnez^’ r°ZneJ' J!‘k Wie,k’  jesl °« a w naszVni tenisie bo- 
u u b li,  3 WSZŷ y  °  ,am 'vi"dzą- Dla tej konkurencji^ ‘bbizność me wykazywała żadnego zainteresowania za
jako' niHeDsini'w  ,gdz«' Zwy,'iężvli r i"^U',ski~Stolarow  
/ńi ł u P .'Vvkonc.vPow:>'i«e zaś „przełomowej" dla 
n«iwł'ir'*'1 U-?n< P Pary Hclida—Wittmann udowodniło 
powtórnie, iż nie ma ona żadnych wogóle szans i wido
ków na przyszłość.

Obydwa turnieje „pocieszenia" wygrali Stephanówna 
i / arlawski zasłużenie.

* * *
Organizacja zawodów, spoczywająca w rękach K. S.

, ogom , wypadła pod każdym względem w z o r o w o _
‘■«Ponowi ,ły przedewszystkien, nagrody, jakie przygoto
wali gospodarze, któremi hojnie obdarzeni zostali trzej 
pierws, zawodnicy w każdej konkurencji. Zgrzytem w uro 
zystości rozdania nagród był fakt odmówienia przyjęcia 

tychże przez Tłoczyńskiego, na skutek przemówić,ii:, w y

PrZV  de!egała Po«oni- w klór.™ zbyt mocno 
podkreślono absencję „Ignasia" w gęa< I, pojedynczy, h 

Po wspólnych jednak wyjaśnieniach Tłoczyński \ r a z  z so- 
daryzującyn, się z nim Stolarowem i Witt,,,annem wziął 
dział we wspólnej kolacji, a nagrody zostały wystane

W „białym“ sporcie... nic nowego! — Kryzys wśród pań! 
Tenis polski potrzebuje trenera! — Drzazgi tenisowe.

Katowice, w sierpniu.
Tegoroczne, dwunaste z rzędu tenisowe mistrzostwa Pol

ski mamy już za sobą. Potężna ta, co do treści impreza 
sportowa, w roku bieżącym nie przyniosła nic nowego, 
wprost przeciwnie, utrwaliła istniejący dotychczas stan 
„białego sportu". Mimo startu bowiem około 50-ciu za
wodników — łącznie z paniami — przez okres całych 7 
dni turnieju, ani razu nie byliśmy świadkami takiego spo
tkania, któreby stało na tak upragnionym poziomie tenisu 
zachodniej Europy.

Przez pierwszych kilka dni odprawiano zwyczajną eli
minacyjne „młóckę", wiedząc zaś zgóry, kto będzie fina
listą, całe zainteresowanie w półfinałach skupiało się oko
ło tego, jak i w jakim stopniu dany faworyt czy „typ" 
wygra. A przecież to — jak na 30-miljonowy naród, ma
jący pretensję do lepszej pozycji w walkach Davis-cupo- 
wych... absolutnie za mało!

Przechodząc do omówienia przebiegu turnieju, należy 
zgóry wyeliminować 2 zawodników. Jędrzejowską i Hebdę, 
juko bezsprzecznie najlepszych, wybijających się ‘■conaj- 
mniej różnicą klasy od reszty i których śmiało każdej 
chwili zaprezentować możemy na „rynku" międzynarodo
wym. Oboje tytuły swe zdobyli bez większego „zająknienia". 
Jedynie może Hebda w niniejszym stylu, jakby tego wy
magała jego klasa, iniażdżącem jednak zwycięstwem nad 
W iltm a i ie iu ,  zrehabilitował się w zupełności.

iił" przez cały dzień 
bez żadnej potrzeby 
dy miał już pewne 

dwoma setami, bra- 
Sforsowana noga odbiera 

. . iabilitacji, jaką byt lur-
J „pocieszenia , gdzie wycofać się musi z bolesnym

•„„aZem ?a ,WarZy ‘ zc łzami w «zuch, mając wszelkie 
nse pokonania swego największego rywala w osobie 
" . I .  ’ e g°  ,O kosz«“wa<t musiato? A przecież on 

len tylko miał wszelkie szanse p„ temu, aby się stać
»eldCją XII. mistrzostw tenisowych Polski.
Porażkę jego przyjęto w sferach półfinalistów z uczu- 
ić*1! U’''^ ĉ nei "Ig'- Odpadt bowiem najgroźniejszy po 
. e lale i larlowskin, konkurent. Godnym również purl- 
r> in okazał się Spychała. 7. dziecięcym wyrazem na 
•«■zy pokonał Herbsta, rozgromił Tartowskiego, by ulec 
yi,ie H itfmanna. Z napięciem oczekiwano spotkania 

go w „pocieszeniu" z Bratkiem, gdyż miało ono być 
mierzeni ich umiejętności w tenisie.

2 reszty graczy poza Majewskim i Betdowsklm nikt nie 
'«'jat się ponad przeciętność. V wszystkich raziły jedne 
'«■same braki w postaci zaległości w treningach i lur- 
J«ch, nieopanowaniu uderzeń, niewykorzystywaniu sy- 

'«Ji pod sialką. przyczem w wielu wypadkach o wła-

jego rakieta, którą nie podjąłby się grać żaden z u 
mków mistrzostw. Bratek żalił się, iż niema „al, 
opiek, klubowej, niema z kim trenować, a jego « 
sportowy wywoływał „śmiech politowania. Korzys! 
IZ znajduje się bez posady, K. S. Pogoń zapropom 
mu wstąpienie do swego klubu, „a eo tenże wyraził z 
Będzie to cenny nabytek ilta Śląska.

* * *
Długoletni dotychczasowy prezA sekcji tenisowej 

logon p. ,nż. Brzozowski, dyrektor Państwowej Ea 
ł" .1thorz«wie. »« skutek przejścia na inne s 

wisko służbowe do Jaworzna, zrezygnować ma z u 
wanej godności. Na następcę upatrzony jest obecny 
zes ogoą, płk / msecki, cieszący się w tutejszych

M HF,
1 1

w r .u ©
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Pogoń utwierdza swa czołowa pozycje w Lidze.
Krnkóu), 28 sierpnia.

1 Niedziela wczorajsza była naogół pomyślna dla gospo
darzy. Sensacją największą było spotkanie w grupie fi- 

1 milowej Cracovii z Pogonią, zakończone zwycięstwem 
1 ostatniej. Podobnie jak Pogoń po wczorajszem zwycię

Pogoń— Cracovia 3:1 (2:1).
Lwów, 27 sierpnia, (tel.) Spotkania Pogoni z 

Craeovią m ają  już ustaloną tradycję. Nic tez 
dziwnego, że wczorajszy mecz, którego losy mogą 
i zadecydować o przyszłym m istrzu Polski, wy
wołał we Lwowie zrozum iale zainteresowanie. 
O statnie wysokie zwycięstwa Pogoni i Cracovii 
jeszcze bardziej potwierdziły atrakcyjność tego 
meczu. Boisko Pogoni przedstaw iało też widok 
niecodzienny. Mimo wielu konkurencyjnych im 
prez, jak  wyścigi konne, oraz meczu tenisowe 
go Legja — Lwowski Klub Tenisowy, na boisku 
Pogoni zebrało się

mimo deszczu zgórą 6000 widzów.
Liczna publiczność nie zawiodła się też w ocze 
kiw aniu tych zawodów. W czorajszy mecz Pogoni 
z Cracovią

należał do najpiękniejszych,
jakie w ostatnich latach we Lwowie oglądaliśmy. 
Pogoń ponownie potwierdziła, że jej doskonała 
form a, wykazana na meczu z Ruchem, nie była 
ptzejściową, wręcz przeciwnie jest bardzo rów
nomierna.

Gospodarze grali doskonale.
P rzy  większej dozie szczęścia mogli w ygrać na
wet w większym stosunku. U zwycięzców na 
pierwszy plan w ybijał się atak, gdzie tym razem

Zimmer był najlepszy.
Kierow nik napadu Pogoni g ra ł chyba swój naj
lepszy mecz w życiu, w ykazując rzadko spotyka
ną formę i oddając dużo celnych strzałów, a co 
najważniejsze, znajduje się on napraw dę w do
skonałej obecnie kondycji, k tóra zawsze u niego 
była najsłabszą stroną.

Pewien zawód sprawił Matjas II.
Inna rzecz, że łącznik Pogoni tra f ił  wczoraj na 
św ietnie usposobionego M ysiaka, k tóry wszelkie 
akcje Lwowianina paraliżow ał z m iejsca. flte- 
chciolem  grano mało, może nawet za mało. Czem 
to tłumczyć, nie wiadomo. Nawet okrzyki publi
czności, kierow ane pod adresem  napastników  Po
goni, k tó ra  dom agała się, by częściej grano Nie- 
chciołem, nie odniosły skutku. Każda puka, któ
rą  Niechcioł po trafił sobie wywalczyć, nosiła w 
zarodku jeśli nie piękną akcję, to przynajm niej 
groźny i zawsze celny strzał. Pew ną poprawę 
form y wykazał również Nahaczewski i ain tjus /. 
Ci dw aj ostatn i jednak w porów naniu z wyżej 
wymienionymi g rali nieco słabiej.

W sum ie napad Pogoni zdobywał szybko teren 
i, co najważniejsze, bardzo dużo strzelał, co u Lwo
wian było rzeczą dość rzadko spotykaną.

Z pomocy Pogoni, podobnie, jak i z pomocy 
Cracovii

najlepiej grał Ilanin.
W asiewicz nie sp raw ił zawodu, lecz był już nieco
gorszy, niż na meczu z Ruchem. Deutschman  był jłrzewagi strzeleniem jedynej bramki dnia, nato- 
najsłabszy z całej trójki, g ra ł jednak niestycna- m jas j  przeciwnik nic ze swego okresu wydobyć 
nie am bitnie i w yjaśnił kilkakrotnie parę groź- n je potra fi}. Nie znaczy to jednakże, by gra obu 
pych sytuacyj. . , _  , D . drużyn mogła zadowolić wcale liczną publiczność,

Najsłabszy punk t posiadała Pogoń w Berezie. 6 ■
Obrońca Pogoni, który dała znowu dowód swej
wielkiej ofiarności, w ystępując do gry z chorą 
nogą, n ie mógł, rzecz zrozumiała, grac tak, jakby 
się spodziewać należało.

N atom iast K uchar na pozycji obrońcy prze
chodził chwilami samego siebie.

Albański był bez zarzutu,
a bramkę, k tó rą puścił, puścić m usiał. Był to 
strzał tak silny, iż każdy bram karz m usiałby 
przed strzałem  K isielińskiego skapitulować. .

Cracovia przedstaw iała się wręcz odwrotnie.
J

najlepszą częścią była pomoc.
Na pierwszem miejscu należy wymienić M ysia
ka. Gracz ten znajduje się w doskonalej formie. 
Ziżka g ra ł doskonale głową, przy podaniach przy
ziemnych już był nieco gorszy. U Seichtera ra-
Z1Z obrońców Ćracovii tym  razem lepszy był Do
niec, k tórego każde zagranie było przeprowadzo 
ne rozumnie i celowo. Nie można tego powiedzieć 
o Pajałcu, który chwilami g ra ł całkiem popraw 
nie, chw ilam i zaś popełniał rażące błędy.

Otfinow ski opuścił już boisko w 6-tej minucie 
gry. M alczyk zastąpił go z powodzeniem. Rezer
wowy bram karz Cracovii właśnie może sobie to

l l « f t  w l e c e l  m fle llb w A n n iw  
» l a w  s p o r i o w u c h ,

gdyby każdy sportowiec pamiętał o teni, że masaż 
ciała „Amolem“ daje poczucie siły i wzmacnia 
elastyczność mięśni. Do nabycia we wszystkich 
skład, apteczn. i aptekach. Cena flakonu zł. 1.70.

stwie, taksamo i Wisła, zwyciężając Ruch, polepszyły swą 
pozycję w tabeli. W drugiej grupie niespodzianką jest 
zwycięstwo 22 p. p. nad Garbarnią i zajęcie pierwszego 
mi -jsca. Podział punktów między Warszawianką a Pod
górzem był naogół spodziewany.

przypisać, że Cracovia wyjechała ze Lwowa z 
u tra tą  tylko trzech a nie więcej bramek, Napad 
Cracovii spraw ił ogólnie

wielkie rozczarowanie.
W tej form acji drużyny Cracovii stanął jedynie 
na wysokości zadania K isieliński, pozostali 
przedstaw iali się słabo, niektórzy naw et wręcz 
skandalicznie. Z ieliński był najsłabszy z całej 
pią tki. C iszewski pracow ał dużo, lecz bez efektu. 
Obok K isielińskiego możnaby jeszcze wyróżnić 
Malczyka, lecz pociągnięcia jego gubiły się przy 
dobrej grze pomocy Pogoni.

Skład drużyn i przebieg gry.
D rużyny w ystąpiły  w nast. składach: Pogoń: 

A lbański, Bereza, K uchar, Ilan in , Wasiewicz, 
Deutschman, M atjas I, M atjas II , Zimmer, N acha
czewski i Niechcioł. — Cracovia: O tfinowski (Mal
czyk I), P ająk , Doniec, Seichter, Źiżka, Mysiak, 
Kubiński, Ciszewski, Malczyk II, K isieliński i 
Zieliński.

Przebieg meczu rozpoczął się sensacyjnie. C ra
covia zaczyna, przeprowadza kilka pociągnięć i 
daleki strzał K isielińskiego z iO m. ku ogólnemu 
zdziwieniu widowni, ja k  i graczy Pogoń, grzęźnie 
w bramce. C racovia prowadzi 1:0

ku niemałej konsternacji widowni.
Jest ona dalej w przewadze, lecz trw a to stosuu 
kowo krótko. Pogoń opanow uje się niespodziewa
nie szybko i od 6-tej min. przechodzi do ofenzy- 
wy. W 7-mej min. po centrze Niechcioła M atjas 
ma już okazję do w yrów nania, lecz dobra obrona 
Otfinowskiego stoi na przeszkodzie. Tę właśnie 
obronę przypłacił O tfinow ski bardzo silna kon 
tuzją  i m usial opuścić boisko. W miejsce jego 
wchodzi Malczyk. Pogoń dalej atakuje. Akcje jej 
przeprowadzane szybko i bardzo celowo, są zaw
sze groźne. W 10-tej min. M atjas I, „wypuszczo
ny“ przez brata , strzela z bardzo skośnej pozycji 
w lewy róg. Mimo interw encji Malczyka I, P i
goń uzysku je  wyrównanie. Cracovia się nieco 
otrząsa. Gra przeważnie ZieZiw.i/ci, który wyko 
rzystuje słabą grę Berezy. N iestety skrzydłowy

W is ta —R u c h  1:0 (1:0)
K raków, 28 sierpnia.

Po doskonałym starcie i ostatn iej wysokiej po
rażce Ruchu, spotkanie W isły z Ruchem zapo
wiadało się dość t a j e m n i c z o .  Niepewność co 
do istotnej formy Ślązaków, oraz znacznie od 
ostatniego spotkania tych drużyn zmienione obli
cze W isły, m ało daw ały podstaw do snueia. przy
puszczeń na tem at wyniku.

Ostatecznie W isła wyniosła z tego spotkania 
cenne dwa punkty i uznać to należy za słuszne, 
ponieważ gospodarze potrafili wyzyskać okres

która tylko w pierwszej połowic m iała sposobność 
oklaskiw ania niewielu pięknych akcyj, w d ru 
giej nudziła się.

O efektowności g ry  i jej skuteczności decydu
ją  najczęściej ataki. Tu te linje

w ubu drużynach zawiodły poważnie
i gdyby nie piękny strzał jedynego rasowego na
pastn ika na boisku w osobie Artura, tylko przy
padek mógłby byl zmienić wynik zerowy. T ra fia 
jące się piękne momenty należały właśnie do 
A rtu ra  lub pomocników W isły, albo bram karza 
gości i małego Dziwiszą.

Jak  od lat, tak i obecnie
potęgą W isły jest jej pomoc.

Ta lin ja  nadaje ton w szystkim  poczynaniom ca
łej drużyny, niestety nie zawsze przystosowującej 
się do je j poziomu i zamysłów. Kolosalne zwla 
szcza znaczenie ma g ra tej pomocy dla ataku, 
wspomaganego wzorowo. N iestety atak, złożony 
z młodych, nierutyrrowanyeh zawodników, nie 
umie jeszcze korzystać z wartościowej g ry  tej po
mocy, a A rtu r nie znajduje w nich narazić od
powiednich partnerów . To też tak, jak  dziś sy
tuacja się przedstaw ia, wartość ataku leży w A r
turze. Lewa strona z Ł yka  i Sołtysik iem  jest 
szybszą od praw ej, gdzie Feret często psuje n a j
lepsze pomysły A rtu ra  zawracaniem  z piłką do 
tylu. Ootułowicz nie w ykazuje nerwu napastnika!

Jak  już powiedzieliśmy, pomoc g ra ła  b. dobrze. 
B iacia K otlarczykow ie  szczególnie dobrze wspo
m agali atak, zaś Jezierski byl zawsze tam, gdzie 
zachodziła potrzeba wyręczania bram karza. Pod 
koniec g ry  znać na nich było wyczerpanie. Z o- 
brońców pewniejszym był Szum ilas. B ram karz 
M adejski nie posiada jeszcze ru tyny.

Ruch zawiódł gruntownie.

Cracovii, który znajduje się w bardzo słabej fo r
mie, nie mógł nic zdziałać. Pogoń znowu przy
chodzi do głosu. M alczyk l  ma kilkakrotnie oka 
zję do w ykazania swej dobrej gry. W 17-tej min. 
M atjas wypuszcza Zimmera. Ten z dalekiej odle
głości strzela w lewy róg i

Pogoń prowadzi już 2:1.
Owacjom niema końca. Tempo gry, które do tej 
chwili było m iejscami szalone, im bliżej końca, 
coraz bardziej opada. W 28-mej min. daleki strzał 
K isielińskiego broni A lbański robinzonadą. W 
chwilę później groźny moment pod bram ką Pogo
ni, który w yjaśnił Albański, wybiegając z pomo
cą. S trzał Zielińskiego  do pustej bram ki n a tra fia  
w ostatn iej chwili na znajdującego się tam  
Deutschmana.

Tempo coraz bardziej opada.
W 30-tej minucie wolny rzu t M atjasa przechodzi 
tuż nad poprzeczką. Z Cracovii od czasu do cza
su próbuje strzelać jedynie K isieliński. Zimmer 
dalej wykazuje niesłabnącą energję i niezwykły 
ciąg do bramki. W ostatnich m inutach Pogoń ma 
znowu kilka okazyj do podwyższenia wyniku, tym 
razem jednak strza ły  nie tra fia ją  celu.

Podczas przerwy w meczu odbyła się skrom na 
uroczystość w ram ach ściśle klubowych. M atjas II  
(reprezentacyjny gracz Polski) i Nachaczewski 
obchodzili w barwach Pogoni swój 150-ty mecz. 
Do obu tych zawodników przemówił wiceprezes 
Pogoni prof. Dręgiewicz, wręczając obu graczom 
khibowe sygnety.

Po przerw ie ogólnie oczekuje się w yrów nania 
ze strony Cracovii, k tóra przeprowadza w napa
dzie pewną zmianę. Ciszewski idzie na lewe 
skrzydło, miejsce jego zajm uje K isieliński. Mimo 
tych przesunięć, napad Cracovii wykazuje jeszcze 
mniej inicjatyw y. To też druga połowa zawodów 
poza małemi w yjątkam i toczyła się pod znakiem 
w yraźnej przewagi Pogoni. W ynik mógł być zna
cznie wyższy. Trzecią bram kę strzelił w 30-tej m i
nucie M atjas 11. W iele okazji m iał Niechcioł, raz 
strzelając w słupek, raz w poprzeczkę, przyczem 
kilka razy Malczyk swemi niezawodnemi wybie-

f
am i uratow ał u tra tę  napewno niejednej bram- 
i. C racovia w drugiej połowie, jak  zaznaczyli
śmy wyżej, przeprowadziła zaledwie kilka solo 
wych wypadów, inicjowanych przeważnie przez 
Kisielińskiego. Albański zawsze jednak wywiązał 
się ze swego zadania znakomicie. Wśród niem ilk
nących oklasków i szalonego entuzjazm u Pogoń 
schodzi z  boiska, jako zwycięzca. Sędziował p. 

W drdeszkiew icz z Łodzi drobiazgowo. Widzów 
około 6000.

Przed laty  drużyna, opierająca sic praw ie wyłącz
nie na biegach skrzydłowych i ich długich poda
niach, dopiero niedawno przyswoiła sobie taję 
inniee g ry  płynnej, myślowej. Zalety fizyczne, 
w połączeniu z nowonabytemi, dały mu szereg 
sukcesów, po których

przyszło załamanie.
N ajbardziej widoczne jest ono w jakości gry, po
zbawionej zupełnie myśli nowoczesnej, a także d a
wnej szybkości i biegów. W ataku zabrakło Pe- 
terka  i „uciekiniera“ Urbana  i to wystarczyło, by 
uzupełniona Loew ym  i Kubiszem  piątka straciła

C
raw ie zupełnie jakąkolw iek wartość. W łodarz 
ył pieczołowicie pilnowany przez świetnego Ko 
tlarczyka, a  nadto źle obsługiwany przez partne
rów, w rezultacie poza kilku podaniam i nicze
go nie {»okazał. Giemza dopiero pod koniec tro 
chę rozegrał się.
Najlepszym zawodnikiem gości był m ały Dzi

wisz, niestrudzony w wyręczaniu słabego Zorzy- 
ckiego na środku pomocy. Brak B adury  był tu 
widoczny. Rezerwowy Panhyrsz  słaby, podobnie, 
jak  i K atzy  w obronie, którego W adas znacznie 
przewyższał. K urek  doskonale wybiegał do solo
wych akcyj.

Przebieg gry.
Spokojnie i bez większego w ysiłku prowadzone 

są akcje obu drużyn. Minio to nie są one ciągle, 
lecz szybko rw ą się. W ięcej myśli widać u Hzt- 
sły, w której pomoc i A rtu r  konstruu ją  krótko
trw ałe akcje, rw ane przez innych zawodników. 
W tym czasie Ruch dostaje się pod bram kę W i
sły dość rzadko, a Giemza próbuje dalekich strza
łów. W 17 min. Feret podaje górą do środka, a 
A rtu r  św ietnym  uoleyem pod poprzeczkę uzysku  
je jed yn y  punkt.

D ruga połowa jest mniej ciekawą. Jedynie p ier
wsze m inu ty  em ocjonują, gdy K urek  rzuca się 
ryzykownie w nogi A rtura, a S o łtys ik  strzela na 
słupek. W isła  naciska przez dłuższy czas bardzo 
poważnie. Pod bram ką Ruchu powataje kilkakro
tnie tłok, zawsze jednak czyjaś noga, przeszkodzi 
skierow aniu piłki do siatk i. Był to jednak ostatni 
w ysiłek W isły, k tórej a tak  znikł praw ie zupełnie, 
a pracow ita pomoc nie mogła już dalej podołać 
przeciążeniu. Konsekw encją było oddanie inicja
ty w y  Puchowi, znajdującego się odtąd częściej 
przy piłce. Ataki gości suną W łodarzem  lub Giem
za, brak im jednak wykończenia. O statn ią świe 
tną pozycję W isły zmarnowuł A rtu r  słabym  strza 
łem z kilku kroków. Sędzia p. K urzweil dobry.

r

22 p. p .-G a rb a rn ia  3:2 (3:1).
Siedlce, 27 sierpnia, (tel.) Ju ż  po pierwszem spo

tkaniu  m istrzowskiej drużyny z W artą można się 
było domyśleć, że 22 p. p. poważnie po traktuje 
d rugą serję  rozgrywek i zrehabilitu je swe poraż
ki wiosenne. 22 p. p. pokazał się w niedzielę z jak  
najlepszej strony. Nietylko że pokazał g rę na w y
sokim  poziomie, ale również i um iejętność zw y
ciężania, Należy więc spodziewać się, że w dru-

S
iej grupie zajm ie 22 p. p. zaszczytne miejsce.
rużyny krakow skie zawsze cieszą się, dzięki swej 

wysokiej klasie, powodzeniem u miejscowych 
sportowców. I  G arbarn ia  nie zawiodła też pokła
danych w niej nadziei, chociaż spotkanie przegra
ła. Nie zaryzykujem y, jeśli powiemy, że byl to

naipiekniciszv mecz sezonu  
na gruncie Siedlec.

Goście zaprezentowali się pod względem techni
cznym bardzo dobrze. Ustawicznie zm ieniający się 
obraz g ry  dał widzom dużo emocyj i zadowolenia. 
Najwięcej podobała się w G arbarni lewa strona 
ataku, gdzie najgroźniejszym  był Pazurek. Smocz
ka po trafił „poskromić” Sroczyński. Obrona z 
W łodkiem w bramce niemal bez zarzutu. N ajsłab
szą stosunkowo lin ją  gości była pomoc.

22 p. p. przeciwstaw ił drużynie krakow skiej ze
spół tw ardy, pełen am bicji i prący do zwycię
stwa. Trio obronne z wyróżniającym  się Siada- 
kiem  i Polakiem, oraz pomoc stała na wysokości 
zadania. A tak był znacznie lepszy, jak  zwykle. 
N ajsłabszym  punktem  tej lin ji był Czajka  na 
skrzydle, k tó ry  prosi się w prost o „em eryturę”. 
Mile zadziwił w tem spotkaniu  Bilewicz. którego 
zasługą są dwie pierwsze bramki, zdobyte bra
wurowo. Gdyby skrzydła spełniły  swe zadanie,

Warszawianka— Podgórze 2:2 (10).
K raków. 28 sierpnia.

Pierw szy w tym  roku wyisitęp W arszaw ianki 
zgiromamdzil ńttimo przedpołudniowej pory około 
2.000 widzów, żądnych widoku walki o egzysten
cję. Przypuszczenia te spełniły się, bo istotnie obie 
drużyny walczyły am bitnie, wyładowując z sie
bie cały zasób sił fizycznych.

Szkoda tylko, że z am bicją w parze nie szedł 
w yższy poziom gry, a także „fair p lay“, bo wów
czas całe widowisko nosiłoby inny charak ter. — 
O ile co do poziomu gry  — poddanego ubiegłym 
czasom — pretensji nieć nie można to jednak 
bezwzględność niektórych zawodników w atako
w aniu przeciwnika, musiala wzbudzać niesmak. 
Nie mogą uspraw iedliw ić tak iej g ry  omyłki ob
iektywnego zresztą sędziego, zbyt tolerancyjnego 
w ocenie „fauli“.

W ynik jest sprawiedliw ym . Drużyna gości 
przedstaw iała się bardziej zespołowo, wykazała 
znacznie więcej ru tyny  od przeciwnika, ale ten 
za to częściej był pod bram ką W arszaw ianki i 
m iał dużo więcej szans na strzelenie bramki. 
W tem zawodziły oba ataki, a niew yzyskanie rzu
tów karnych przez obie drużyny jest potwierdze
niem braków w strzelaniu.

W W arszawiance zauważyć nożna było 
pewną zmianę w grze ataku,

próbującym  obok wypadów także przem yślanych 
ak cy i środkiem. W ynika to z roli Znicza i Ketza, 
dwu myślących spokojnie napastników . Z agra
nia ich nie znajdują jeszcze pełnego zrozumienia  
u reszty, ale mimo to jest w tej linji lepiej, niż 
za czasów „hurra-gry“ skrzydłowych. Ketz po
nadto posiada zacięcie do strzału  i dobrą grę gło
wą. Trzeci w trójce Piliszek  jest jMzedewszyst- 
kiem pracow ity, mniej natom iast klasowy w bu
dowaniu akcji. Wcale dobra rola Stollenwerka  
m iała nie w Piliszku, a Zwierzu oparcie. Ta dw ój
ka najskuteczniej przeprowadzała swe akcje. — 
Korngold  zaznaczył swą obecność dopiero w d ru 
giej połowie, zm uszając sędziego do interwencji.

K ontakt pomocy z atakiem  pozostawiał wiele 
do życzenia, ponieważ M akowski przystosował 
się do nastaw ionych defenzywnie skrajnych. Ci 
zaś lepiej przetrzym ali od niego tempo gry.

Obu obrońcom przypisać można tylko tw ar
dość i zdecydowanie, co norm alnie nie powinno 
wystarczyć. Lepszy atak przeciwnika nie znalazł
by w nich poważniejszej przeszkody. Bardzo do
brze natom iast g ra ł w bramce Jachim ek.

Podgórze, bez Otfinowskiego,
nie zadowoliło swych zwolenników.

Przy dobrej pomocy, a tak  ciągle nie noże zespo
lić się i nabrać koniecznej ru tyny. W polu gra 
jeszcze możliwie, ale w pobliżu pola karnego w ar
tość tej lin ji znika całkowicie. Znowu tró jka środ
kowa była najsłabszą częścią, m arnując tyle po- 
zyeyj, że częściowe już ich wyzyskanie zapewni
łoby im zwycięstwo.

Gubiący piłkę atak  podwoił zakres pracy po
mocy, a przecież ta lin ja  odpowiedziała zadaniu. 
J a k  zwykle K ret i Brożek g ra li dobrze, dorówna! 
im całkowicie rezerwowy Brzeziński. Hausner — 
najsłabszy, bez należytej zapraw y graez Podgó
rza — byl stałem  niebezpieczeństwem dla swej 
drużyny. Gdyby nie kolosalna pracowitość K asi
ny I I ,  porażka byłaby nieuniknioną. Koczwara 
byl najlepszym  w drużynie.

Skład drużyn przedstaw iał się nast.: W arsza
w ianka — Jachim ek, Rusin, Paw lak, MatersKi, 
Makowski, Halin, Stolenwerk, Piliszek, Zwierz, 
Ketz. Korngold. Podgórze — Koczwaru, K asina

do jakiego są przeznaczone, a tak  22 p. p. byłby 
groźny i d la najlepszych drużyn.

Przebieg gry.
Rozpoczynają goście, g ra jąc  przeciw wiatrowi. 

22 p. p. prędko przejm uje inicjatyw ę, by zagospo
darować się pod bram ką K rakow ian. Goście nie 
pozostają dłużni i g ra  nabiera efektu. Przyczy
n ia się do tego również emocja bramkowa. Już 
w 4-tej minucie dochodzi do głosu Bilewicz 
i z kilku kroków umieszcza pewnie p itkę w  siat
ce. N a widowni niemilknące oklaski. W 20tej min. 
padla druga bramka, zdobyta również przez Bi- 
lewicza z voleyu celnym strzałem  w praw y róg. 
G ra od początku bardzo ciekawa, nie traci na 
emocji przez całe 90 minut.

22 p. p. prowadzi 3:0!
W 31-ej m inucie padla trzecia bramka, zdobyta 

{»rzez Biegańskiego z podania K lim ka. W 5 m inut 
potem dochodzi do piłki Pazurek, m ija obu obroń
ców i obok wybiegającego Siadaka strzela pierw 
szą bramkę dla swych, barw. G arbarnia zrywa się, 
ehce za wszelką cenę podwyższyć wynik do prze
rwy, ale to się je j nie udaje.

Po przerwie g ra  zawsze ciekawa, trochę s tra 
ciła na ostrości, a to z tej przyczyny, że 22 p. p., 
k tóry  zadowolił się rezultatem , g ra ł teraz raczej 
defeiizywnie. Bator ostro parł na bramkę gospo
darzy, ale najczęśeie byl na „ofsidzie“, eo nigdy 
nie uszło uwagi sędziego. Na m inutę przed koń
cem zdobywa jeszcze drugą bram kę Pazurek z izn - 
tu  karnego, podyktowanego za rękę Polaka. Sę
dziował p. Rom anowski z W arszawy, utrzym ując 
należytą karność. Publiczności 2000 osób.

II , H ausner, Brożek, K ret, Brzeziński, Kowalkow
ski, M itusiński, K asina I, Sciborowski, Gamaj.

W niespodziewanie szybkiem tempie toczy się 
gra od pierwszego uderzenia piłki. Podgórze za
raz w pierwszych m inutach ma możność strzele
nia dwu bramek, napastnicy zawodzą jednak h a
niebnie. W 17 min. solowy wypad Zwierza  un i
cestwia obrona „faulem “, w następstw ie czego 
otrzym uje W arszaw ianka rzut karnyi, św ietnie

Mecz robotniczy Austrja— Polska 4:1 (1:1).
Warszawa, 27 sierpniu, (tel.) W sobotę na boi ,Ku 

Skry rozegrany został w obecności 7000 widzów robotni
czy mecz piłkarski w serji ozgrywek o mistrzostwo Eu
ropy pomiędzy Polską i Austrja. Drużyna polska składa
ła się z graczy śląskich, kraowskich, łódzkich i warszaw
skich. Mecz skończył się zasłużonem zwycięstwem dru
żyny austijackiej. Poziom zawodów nie byt wysoki, 
choć grę zaliczyć należy do ciekawycli ze względu na 
ostre tempo i ambitną obustronnie walkę. Drużyna au- 
strjacka była wyrównana i wyraźnie lepszą od polskiej, 
zwłaszcza pod względem technicznym. Odnosiło się jed
nak wrażenie, że zespół len stoi w każdym razie niżej 
od polskich drużyn ligowych.

Z drużyny polskiej na czoło wybili się Goldberg oraz 
Ereiman w napadzie. Dużem osłabieniem naszego ze*

Austrja Dolna— Południowa Polska 4 :2  (1:1)
Sosnowiec, 27 sierjm ia (Tul.). W niedzielę w ata- 

djonie Policyjnego K. S. odbyło aię oczekiwane 
z wielkiem zaiiitaresorwainieni w Zagłębiu «potka
nie towarzyskie piłki nożnej między reprezenta
cjam i robofcniezemi A ustrji Dolnej i Polski Po łu 
dniowej. Na siadjonie zgromadziło się przeszło 
3.000 widzów, m. im. przewodniczący m iędzyna
rodówki sportowej z W ietlnia Lech ner, przedsta
wiciel konsulatu austriackiego z Katowic W alther 
Tenschart, prezes Zw. Robotniczych Stów. Spor
towych w Polsce dr Michałowicz, prezes podokrę- 
gu Zagłębia inż. Michalski, przedstawiciel s ta ro 
stw a będzińskiego i wielu immych. Stadjom ude
korowany był flagam i obu państw  i sztandaru 
n i międzynarodówki. Wchodzących param i gra 
czy publiczność pow itała okbuskanti. Przed sędzią 
lłepką z Czechosłowacji stanęły drużyny w nast. 
składzie: A ustrja : Janikowie, Anderl, Dionis, 
Kressl, W angl, Golobic, W ertcrineyer, Rupec, Ei- 
gner, Myrvi»ka, Bathold. Polska: Kornblum  (Ha- 
kadur, Kraków), W ilk (Zwierzyniecki, Kraków), 
Lukasiew irz (Zagłębie, Dąbrowa), Kloss (Zagłę
bie, Dąbrowa), K reutger (Napiwód, Chorzów), 
Działek (Wolność, Załęże), Goldmer (H akadur, 
Kraków), Kubzda (Wolność, Załęże), Czopik (Le
gja, Kraików), Banasik (Zagłębie, Dąbrowa), 
Grzebieluch (Przyszłość, Dąbrowa).

Po odegraniu międzynarodówki przemówił prze
wodniczący kom itetu pi-zyjęcia p. Wolski, wręcza
jąc gościom kwiaty. Począitkowo obie drużyny 
nie mogą przeprowadzić zdecydowanej akcji, a 
częściowo przeważają Polacy. Dopiero w 17 min. 
Rupec po pięknym  przeboju zdobywa „prowadze
nie“ dla A u strji. Polska zrywa się do ataku i 
przeprowadza szereg komibimaeyj, w których w 25 
ninucie Banasik  z i»odania Czopika strzela w y

równującą bram kę  dla Polski przy rzęsistych 
oklaskach widowni. Bram karz rezerwowy A ustrji 
Ritner  uderzywszy się z Banasikiem, odniósł kon

obroniony przez Koczwarę. Szczęśliwsi są gospo
darze potem w 21 min., uzyskując przez Piłiszka  
głową bram kę z zamieszania. Podgórze nie traci 
spokoju i nadal gra energicznie, jednakże poii 
bram ką traci najlepsze pozycje.

Już  w 1 min. po przerwie M itusiński i Kasina  
powinni uzyskać bramkę, lecz przez zwlekanie 
szansę gubią. Dalsze ataki Podgórza przynoszą 
im rzut karny za rękę. Koczwara rew anżuje się 
Jachim kow i, strzelając lekiko i u łatw iając mu 
obronę. Po tych pierwszych jaśniejszych momen
tach g ra coraz bardziej

traci na skutek wykroczeń graczy.
W 25 min. Podgórze strzela bramkę podobno przy  
pomocy ręki i dlatego nieuznanej. W tej sam ej 
minucie poprawia się Kasina, głową skierowując  
piłkę do siatki. Jakość gry nie wróżyła zmiany, 
tymczasem w 29 min. obrona Podgórza lekkomyśl
nie dopuszcza Zwierza  pod bram kę i pozwala mir 
strzelić drugą bramkę. Obustronne zdenerwowa
nie i ustawiczne kolizje z przepisami psują grę 
doszczętnie. W ysiłki pojedyńczych zawodników 
nie są w stanie poprawić tego stanu rzeczy. — 
W arszaw ianka cofa się do tyłu i broni się. Tym 
czasem na m inutę przed końcem wolny rzut M itu- 
sińskiego  odbija się od poprzeczki, skąd piłka 
wraca na pole, gdzie po kilku usiłowaniach wtło
czenia do bramki usłyszano gwizd sędziego, de
cydującego rzut k a m y  za rękę gracza W arsza
wianki. Po chwili protestów ze strony gości, M itu
siński strzela drugi punkt. Sędzię p. Rutkow ski.

J . K.

GRUPA FINALISTÓW.
Nazwa klubu Gier Punktów Slos. bram.
Pogoń 4 6 13:8
Wisła 3 5 5:3
Ruch 4 4 11:11
Cracovia 2 2 7:5
Ł. K. S. 2 1 3:6
Legja 3 0 5:11

DRUGA GRUPA.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram.
22 p. p. 2 4 4:2
Garbarnia 3 3 7:4
Warszawianka 3 3 6:5
Warta 3 3 4:4
Podgórze 1 3 4:9
Czarni 3 2 5:6

społu była kontuzja Hluzałka w 2t minucie pierwszej 
połowy, skufkiem czego Polacy gruli aż do końca meczu 
u> dziesiątkę (I).

Piewszą bramkę zdobywa w 9 minucie dla Polski 
Kubzda, ale na tem kończy się przewaga Polski. Auslrja
cy wyrównują w pierwszej połowie przez Eignera, a po 
przerwie przy wyraźnej przewadze zdobywają dalsze .3 
bramki przez Eignera (2) i Merkwicka (1). Sędziował 
p. Нора z Pragi.

Po tym meczu slan rozgrywek o mistrzostwo robotni
cze śodkowej Europy przedstawia się następująco: I) 
Auslr ja 7 gier, 11 punktów, stosunek bramek 8:2, 3)
Czechosłowacja 4 gry, 3 pkł., stos, bramek 7:14, 4) Wę
gry 2 gry, 1 pkł., stos, bramek 5:7, 5) Polsku 4 gry, I 
pżł., stos, bramek 4:15.

tuzję i zostaje zniesiony z boiska. W bramce za
stępuje go doskonały Jankow ie. Polacy zagrażają 
często bramce gości, ale nie mogą podwyższyć 
wyui.ku. Pod koniec pierwszej połowy drugą 
bramkę dla A ustrjaków  strzela Eigner.

Po przerwie widać wgbiłną przewagę A u str ja 
ków i Rupec podwyższa w yn ik  na  3:1 dla gości, 
A ustrjacy często przebyw ają j»od bram ką Pola 
ków, ale bram karz K cm blum  w porę interw enju- 
je. Nowy atak  A ustrjaków  kończy się znowu 
bram ką, którą strzela Rupec. Dopiero przy sa
mym końcu gry  Kubzda  uzyskuje drugą bram kę 
dla Polski. Drużyna austrjaoka miała naogói prze
wagę. Najlepszym  z ich drużyny był bram karz 
Jankowie, ponadto wyróżnili się Rupec, A nden , 
a z drużyny polskiej Banasik, K loss i bram karz 
Kornblum . Gra stała na dość wysokim poziomie.

Sędzia p. Ropa z Czechosłowacji b. dobry.• • •
Jako przedmecz odbyło się spotkanie o m istrz, 

kl. B Gwiazdy (Będzin) z C zarnym i ISosnowlecj 
2-.II (1:0).

W Będzinie odbył się mecz K ra ft—Dąbrowa 2:2. 
Rrynica—Nadbrynica 3:0 w. o. z powodu zawie
szenia N adhrynicy. Przez 'to zwycięstwo B rynica 
zdobyła 'Mistrzostwo B-klasy.

MECZ P IŁ K A R S K I POLSKA -  JUGOSŁA- 
W JA odbędzie się definityw nie w dniu 10 wrześ
n ia w W arszawie. Będzie to już p iąte spotkanie 
obu reprezentacyj, przyozem dotycłiczas Polska 
w ygrała 3 razy, a Jugosław ja  raz (w r. 1923). Mecz 
ten rozgryw any będzie o p uhar P ana  Prezydenta 
Rzeczypos|x»litej. Zawody prowadzić będzie sędzia 
czechosłowacki p. Zenisek. Skład drużyny polskiej 
ustalony zostanie po specjalnych zawodach tre 
ningowych, które zwołał kapitan  związkowy P. Z. 
P. N. p. K ałuża na 30 bm. do K rakow a.
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M istrz E uropy w jedynktw h-kanadyjkach Czech 
S iln y  (z numerem).

Powyżej: dw aj reprezentnci Polski w  biegu jedynek  
składanych na dystansie W km : m istrz Polski Pyka  
(na lewo) i W iederm an, k tó ry  pokonał Pykę w Pradze

Praga, w sierpniu.
Ciężko jes t zdecydować się tak  odrazu. Mieliśmy, 

czy nie mieliśmy jechać do P rag if  Dwa razy siódme 
i ósme miejsce to argum ent w każdym razie bardzo 
przekonywujący. Tylko, że nikt chyba w Polsce nic 
liczył na nic innego. Z góry byliśm y na to przygoto- 
wanii skoro mimo to Związek zdecydował się wysiać 
do P rag i reprezentantów  naszych, widocznie m iał 
inne cele na oku, niż sukcesy sportowe.

Chodziło o to, aby na  pierwszych m istrzostwach 
E uropy, w tej pierwszej wielkiej m anifestacji sportu 
kajakowego

n ie  za b ra k ło  P o lak ów .
Aby wreszcie zawodnicy nasi zobaczyli, jak  się w ła
ściwie m a jechać, podpatrzyli styl i szczegóły kon
strukcyjne nowoczesnych łodzi i doświadczenie, oku
pione tak  drogo w Pradze, wyzyskali następnie w do
mu na swój i innych pożytek.

Z tego punktu widzenia na rzecz patrząc, nie moż
na robić wyrzutów nikomu. Ani Związkowi ani za
wodnikom. P rzyjechali po naukę, jak to zaznaczyliś
my już przed ich wyjazdem z Polski. K iedyś trzeba 
wreszcie zacząć.

W kajakach składanych stanow ili

N iem cy i Austrjacy
osobną klasę dla siebie. Dopiero w pięknym  odstę
pie za nim i są Czesi, na samym końcu Polacy i J u 
gosłowianie, którzy w dodatku dysponowali zupeł
nie nieodpowiednim m aterjałem . Nasze fabryki k a ja 
ków m uszą się bardziej wysilić, jeśli mamy na przy
szłość startow ać zagranicą na składakach krajow ej 
konstrukcji. Budowa dobrego kajaka to nie są prze
cież żadne cuda i naszych konstruktorów  stać na to 
napewno.

W szwedzkim kajaku, u nas zupełnie praw ie nie
znanym, sy tuacja  była naogół podobna. Dwaj Szwe
dzi Jansson  i W allin  oraz F in Lillguist jechali na 
starych pierw otnych typach łodzi, które nie w ytrzy
mały porów nania z nowoczesnymi budowanemi obec
nie przedew szystkiem  w Niemczech.

Również kwest ja  sty lu  została przesądzona zdecy
dowanie

n a  korzyść środkow ej Europy.
Racjonalny, ekonomiczny styl pokazali w Pradze 
Niem cy, A ustrjacy  i Czesi,

JJuńczyey, sym patyczni i spokojni nie uzyskali w 
rezultacie również żadnych sukcesów. Najlepszym  ich 
wynikiem to zwycięstwo Lovgreena w puharze po
cieszenia na dystansie 1000 m.

Belgowie byli w szwedzkim kajaku  jeszcze bardziej 
beznadziejni, niż Polacy w składakach. U żyw ają oni 
dziwnych wioseł w form ie zaokrąglonego rombu, 
których nie chcieli zmienić mimo wszystkich pers
wazji.

Jedyny Holenderczyk Kraaier, obsadził 5-te m iej
sce w szwedzkim kajaku na  1000 m. Ze Szwedów  
był W allin o klasę lepszy od Janssona i zdobył on 
dwa drugie m iejsca w biegu na 1000 i 10000 im, r a 
tując w ten sposób, choć częściowo, kra j, po którym  
sztywne, drew niane kajak i nazwano. Polacy wezmą 
się obecnie również do szwedzkich kajaków . W n a j
bliższym czasie przyjedzie do Polski duński konstru 
ktor, którego polecił nam  gorąco wódz francuskiej 
grupy w ypraw y z Budziejowic do P rag i p. W alter.

^ozostają Niemcy i A ustriacy. Niemcy odnieśli 
w » radze

g e n e r a ln e  zw ycięstw o.
Cztery razy  powiewała im flaga na maszcie zwy- 
cięsców. W kajakach obsadzili z w yjątkiem  szwedz
kiego na 10000 m. w szystk ie  pierwsze m iejsca. Poza- 
tem cały szereg drugich i trzecich.

N atom iast w kanadyjkach spotkał ich srom otny  
zawód. T ak w jedynkach jak  i w dwójkach skończyli 
jako ostatni. Czesi, którzy przygotow ali się do m i
strzostw niezwykle starannie, obsadzili w obu w y
padkach pierwsze i drugie m iejsca. Niemcy s ta rto 
wali copraw da nie na  swoich łodziach, które utkw iły 
im gdzieś po drodze i musieli w ostatn iej chwili 
sprowadzić nowe kanadyjki.

Mimo to jednak nie mogliby i tak uzyskać len-

który  jednak został odrzucony. A ustrjacy  nie mogli 
bowiem, rzecz jasna, udowodnić swego śmiałego 
tw ierdzenia. To był zresztą jedyny zgrzyt m istrzostw, 
który  został jednak szybko zlikwidowany.

• • •
Przyszłe m istrzostw a odbędą się

w D anii
z okazji jubileuszu 10-lecia I.R.K . P rag a  wywiązała 
się ze swego zadania świetnie. Je s t to zasługa o fia r
nych funkcjonariuszy Związku z prezesem genera
łem Klecandą  na czele. Obok niego zasłużyli sobie 
na podziękę z naszej s trony  pp. Ascher, Zadak, dr. 
Lankasz, Tekly, S tia sn y  i Adamec, którzy okazali 
drużynie naszej dużo serca i pom agali we wszyst- 
kiem na miejscu. Chcielibyśmy jak  najszybciej mieć 
możność zrewanżowania się u nas w Polsce.

•  • •
W sobotę gościł delegatów poszczególnych m iast 

gen. Klecanda  u siebie w domu. Wieczorem odbył się 
bankiet w Klubie towarzyskim  a w niedzielę odbyła 
się na terasach na Barandow ie pożegnalna wieczerza 
i rozdzielenie nagród. J- R-

szvch wyników. Czesi zwyciężyli bowiem z wielka 
przew agą i całkiem zdecydowanie. Najciekawsze, że 
Niemcy przyznali potem, że budowa łodzi czeskich 
jes t lepsza i bardziej celowa i po praskich doświad
czeniach zastosują pewne popraw ki u siebie w domu.

To był w łaśnie najbardziej pozytyw ny punk t m i
strzostw. Każdy się czegoś nauczył. Każdy, nawet 
ten najm ądrzejszy i najsilniejszy. Zawodnicy, któ
rzy byli w Pradze, zyskali bezw ątpienia dużo. Czy w 
dzisiejszych czasach celowem było posyłać na  tę na
ukę aż sześciu zawodników, o to możnaby się spie
rać. W ystarczałaby, być może, połowa,• • «

O rganizacja zawodów m ogła naogół zadowolić i 
najw ybredniejsze w ym agania. Techniczna strona m i
strzostw  przeprowadzona została bez zarzutu. Jed y 
nie w pierwszym dnin trzeba było zbyt długo czekać 
na w yniki.

Było to jednak następstw em  zbyt daleko posunię
tej skrupulatności. Czasy mierzono bowiem podwój
nie. Stoperam i i zegarem elektrycznym . W ynikły 
stąd  długotrw ałe obliczenia, popraw ki i zmiany, któ
rych można było uniknąć. Zegar elektryczny nie zdał 
egzaminu. Był za... dobry. W niedzielę zrezygnowano 
więc zeń i wszystko było znowu w porządku.

Przyjęcie ze strony  Czechów

p rzeszło  w szystk ie o czek iw a n ia .
Zarówno zawodnicy, jak  i członkowie wycieczki ka
jakow ej otoczeni zostali od samego ich przybycia do 
P rag i najw iększą opieką. Klub O. S. V arjag , o któ
rym  już pisaliśm y, zaprosił Polaków po ich przyby
ciu specjalnie do siebie proponując im naw et uloko
wanie u siebie. Ponieważ zawodnicy byli zakw ate
row ani doskonale a członkowie wyczeczki chcieli od
począć wygodnie po trudach podróży, z zaproszenia 
tego skorzystali Francuzi. T ak samo serdecznie od
nosiły się i inne kluby praskie.♦ * *

Poselstw o Rzeczypospolitej w Pradze okazało dużo 
zrozum ienia dla m istrzostw  Europy. Poseł dr. W. 
Grzybowski ofiarow ał

p ięk n y  p uh ar kryształow y,
który zdobyli Niemcy.

H radetzky, zwycięzca w biegu na 10 km, był rów 
nież faw orytem  i na 1000 m., m usiał jednak odstąpić 
w czasie zawodów ze względu na defekt steru. H ra
detzky twierdzi, że ster uszkodzono mu um yśln ie je
szcze przed biegiem  i A ustrja  wniosła naw et protest.

P uhar k rysz
tałowy, o fia 
row any przez 
Posła R. P. w  
Pradze dr. W. 
G rzybow skie
go, jako na
groda za m i
strzostwo E u
ropy w  biegu 
składaków po

dw ójnych,

*

Na lewo od góry ku  dołowi: 1) brzeg W ełtaw y u me
t y  udekorowany chorągwiam i o barwach narodowych 
państw, biorących udział w  m istrzostwach. Trzecia od 
lewej chorągiew polska. 2) M istrz E uropy w ka jaku  
szwedzkim  na 1 km. N iem iec Cammerer. 3) Poseł 
R. P. w  Pradze dr. W . G rzybow ski (w  środku z zalo- 
żonemi rękoma) na przyjęciu  u prezesa Związku  
czeskiego gen. Klecandy. ł) Grupa uczestników  m i
strzostw, na prawo Polacy, w środku Szwedzi, na le

wo Niemcy.

Poniżej: 
Zawodników, 
przybyw ają

cych do m ety, 
w itały setki 
lodzi m iejsco
wych klubów  
kajakow ych.



11
1C

Przegrywamy w meczą pływackim z Czechami 44:58 pkt.
W arszawa, 27 sierpnia.

Na stadjonie pływackim im. Marsz. P iłsudskie
go w W arszawie rozegrany został oczekiwany 
z wielkiem zainteresowaniem  niędzyipaństwowy 
mecz pływacki Czechosłowacja—Polska o nagro
dę wędrowna, M. S. Z„ której regulam in przewi
duje przyznanie nagrody na własność temu zespo
łowi, który w czterech kolejnych spotkaniach zdo
będzie najw ięcej punktów .

Mimo bardzo dobrej postawy naszej reprezen
tacji, przypuszczać należy, że nagroda przypa- 
dnie

najprawdopodobniej Czechom,
głównie dzięki ich druzgocącemu zwycięstwu 
przed dwoma laty  w Prattze w stosunku 63:39.

Był to udany rewanż za niespodziewane nasze 
zwycięstwo w r. 1930 w W arszawie 51:50. O stat
nie sjmtkanie o nagrodę M. S. Z. wyznaczono na 
rok przyszły do P ragi.

Zawody obecne zgromadziły na widowni liczne 
rzesze publiczności (ipo 3 tysiące w każdym dniu), 
nimo niepewnej pogody i... słotnych cen wstępu. 

Przebieg walk bardzo ciekawy i ze względu na
równość sił,

specjalnie idealną w pierwszym dniu meczu 
(24:24 punktów) trzym ał widowimię w stałem  na
pięciu aż do ostatniego punktu program u.

Drużyny w ystąpiły do walki nieco osłabione, u 
Czechowłowaków brak było bowiem Getreuera i 
Lederera, a w zespole polskim nie widzieliśmy 
Maerza, Rem iszewskiego i Po Haka, zresztą ten 
ostatni jako obywatel czechosłowacki nie miał 
-prawa startu. T e n  dziwniejszym jednak jest fakt, 
że posiada on m istrzostw o państwowe.

Pierwszy dzień zawodów
rozpoczął się od defilady obu zespołów, odegra
nia hymnów państwowych i tradycyjnego powi
tania. W szystko wypadło bardzo pięknie, szkoda 
tylko, że z opóźnieniem, co spowodowało zakoń
czenie ostatnich konkurencyj sobotnich juz 
o zmroku.

Na czoło zespołu polskiego wybili się przede- 
w szystkien

Bocheński i Karliczek
zupełnie zdecydowanie w ygryw ający swe konku
rencje w starciach z groźnymi przeciwnikami. — 
Karliczek dwutorotmie i to w sposób najzupełniej 
wyraźny rozpraw ił się z mistrzem  ezeehosłowr • 
kim w sty lu  grzbietow yn, Heilitnyiem, a Bocheń
ski wykazał swą suprem ację nad swymi ryw al i 
mi w biegu 400-rnetrowyni ora« w sztafecie nad 
doskonałym dr Steinerem  — eoprawda m inim al
nie.

Bardzo silny opór staw iła Kratochwilówna  w 
biegu na 400 m tr., m ając za przeciwniczkę jed 
z najbardziej utalentow anych pływaczek europej- 
szych, Schramekoyą. Uległa je j dopiero na fin i
szu, bijąc jednak w ydatnie rekord polski.

Zwycięstwo Klauzówny w skokach tram poli- 
nowych nie było natom iast tak wyraźne, jak się 
spodziewać należało. Stw ierdzić można było, że 
nasza m istrzyni nie znajduje się w swej szczyto
wej formie. Mile rozczarował nas natom iast Zia
ja, który w sezonie bieżącym wykazał znaczną 
poprawę stylu i dużą pewność.

Jeśli chodzi o naszych gości, to zaprezentowali 
się oni

znacznie równiej o Polaków.
Nie mieli oni tak rażąco słabych punktów w ro
dzaju miektórych naszych zawodniczek. Na czoło 
wybiła się doskonała Schram ekoea, k tóra zdecy
dowanie pokonała gwiazdę polakich basenów, 
Krtochwilównę, bijąc jednocześnie rekord swego 
kraju .

Skoczkiem pierwszorzędnej m arki okazał się 
Leikert, którem u zresztą tacy fachowcy wieży, 
jak  Sm ith i Sim ajka, przepow iadają duża p rzy 
szłość. Posiada on znakomite w arunki fizyczne i 
wcale popraw ny styl, co przy niezłym rep ertu a
rze dwolnym da z pewnością temu młodemu je 
szcze bardzo zawodnikowi cały szereg sukcesów.

S prin ter czechosłowacki Steiner  zabłysnął już 
pierwszego dnai swym talentem  w walce prz? 
ko Bocheńskiemu w sztafecie trzem a styla ni. B ar
dzo ładnie spisała się także rekordowa kobieca 
sztafeta 3x100 m tr. oraz Freuindova w stylu na 
wznak.

Przebieg zawodów sobotnich
przedstaw ia się następująco:

400 m. stylem dowolnym panów: 1) Bocheński 
(P) 5:32.6, 2) Karliczek (P) 5:36.8, 3) Schoen (C) 
5:38.6, 4) Koutek (C) 6:10. Rezerwowi zawodnicy 
czescy, w ystępujący zam iast G etreuera i Lederc 
ra, a szczególnie w aterpolista Koutek, nie mogli 
sprostać polskim  reprezentantom , którzy przewa
żali wyraźnie. Bocheński przeprow adził bieg 
z m iejsca do m iejsca, nieniepokojony przez niko
go, a Karliczek już po pierwszej setce zapewnił 
sobie d rugą  lokatę. Bocheński miał tu ta j na 100 m. 
1:09, a na 200 m. 2:35. Punktacja 5:1 dla Polski.

100 m. na wznak pań: 1) Freundopa  (C) 1:33.3, 
2) Morawska (P) 1:39.8, 3) Sebestova (C) 1:41.8,
4) Szczerbówna (P) 1:46.4. Na pierwsze 50 m. obie 
Czcszki na czele i zanosi się na klęskę naszych 
reprezentantek. Sytuację ra tu je  Morawska, która 
niespodziewanie szybkim finiszem odrabia straco
ne pole, a tuż przed m etą m ija Sebestova. Szczer
bówna dziwnie słaba. Punktacja 7:5 dla Polski.

400 m. dow. pań: 1) Schramekoua  (C) 6-31.6, re
kord czechosłowacki, 2) Kratochwilówna (P) 6:35.

rekord polski pobity o 11 sekund, 3) W urflova (C) 
7:30.4, 4) Słotówna (P) 8:21. W spaniała walka
o pierwsze m iejsce między Schram ekoyą i K ra 
tochwilówną, które płynęły stale razem, m ając 
na 200 m. dobry czas 3:34. Dopiero po ostatnim  
nawrocie silniejsza Czeszka zdobyła się na finisz, 
którego już Kratochw ilów na w ytrzym ać nie mo
gła. Słotówna spraw iała  kiepskie wrażenie i nie 
mogła sobie nawet poradzić z „żabką“ W urflo- 
wej, kończąc ostatecznie o całe półtora basenu za 
Schramekovą. P unk tacja : po 9 punktów .

100 m. na wznak panów: 1) K arliczek  (P) 1:17.4, 
2) H eiling (C) 1:18.4, 3) Sam anek (Ć) 1:20.1, 4) Ma
chowski (P) 1:23.9. Zacięta walka o pierwsze m iej
sce, zakończona zwycięstwem Polaka, dzięki o stre
mu finiszowi. Początkowo zawodnicy płynęli w je
dnej linji, dopiero pod koniec K arliczek zademon
strow ał swą przewagę. Punktacja  po 12 punktów .

Skok z tram poliny pań: 1) Klauzówna  (P) 70.12, 
2) Kacenova (C) 65.35, 3) Kokalij-Kowalewska (P) 
46.62. Klauzówna znalazła w Gzeszce niespodzie
w anie groźną przeciwniczkę, w ygrała jednak za
służenie. D ruga zawodniczka polska znacznie słab
sza. Po skończeniu tej konkurencji ogłoszono zw y
cięstwo Kacenocej, dopiero po protestach widow- 
ni okazało się, że sędziowie pomylili się w obli
czaniu i odjęli Klauzównie całe dziesięć punktów. 
P unk tacja  16:11 dla Polski.

Skok z wieży panów: 1) Leikert (C) 108.99, 2) Zia
ja  (P) 92.40, 3) Nesvadba (C) 83.57. Podobnie, jak

Drugi dzień zawodów.
Warszawa* 27 sierpnia, (teł.). W niedzieUę w 

drugim  dniu meczu Czesi odnieśli zasłużone zw y
cięstwo, głównie dzięki swej przewadze w stylu  
klasycznym  oraz w yraźnej suprem acji w piłce 
wodnej. N a czoło zawodników w ybił s ię  jednak 
nasz Karliczek, k tóry pokazał, że nie zna zupełnie 
zmęczenia i do swych trzech startów  sobotnich do

U czestniczki meczu Polska—Czechosłowacja 
Schwanekowa (na lewo) i Kratoch wilówna.

dał nowe 3 s ta rty  niedzielne, każdorazowo potw ier
dzając swą doskonałą formę. Zadziwiającą zw ła
szcza była jego świetna postawa w biegu na 100 
m. stylem dowolnym, w którym  omal że nie poko
nał S teinera Z zawodników polskich wyróżnić trze 

ba nadto Bocheńskiego  oraz Klausćrwnę, k tóra w 
zdecydowany sposób w ygrała skoki kobiece z wie
ży. P opraw iła  się także Kowalewska.

Z zawodników czechosłowackich na czoło w ysu
nęli się przedstawiciele „żabki“ z Abelesem  i Han- 
korą  na czele, a  również i Schram ekowa  powtór
nie wykazała sw ą wyższość nad Kratoeblilówną, 
Jeśli chodzi o sztafety, to w kobiecej byliśmy 
o tyle słabsi, co w męskiej mocniejsi. Na usp ra
wiedliwienie Czechów dodać trzeba, że niie w ysta
wili oni do biegu 4 X 200 m. swego najlepszego 
składu.

Jeśli chodzi o skoki, to podkreślić trzeba am bi
tną i ciekawą walkę wszystkich zawodników, 
wśród których na specjalną pochwałę zasługuje 
Nesradba, który zdołał wywalczyć drugie m iej
sce dla swych barw. Drugi zawodnik czeski Lei
kert górow ał w yraźnie nad konkurentam i.

Nasuwa się tu ta j specjalna uwaga odnośnie sę
dziowania, spoczywającego w rękach trzech gości 
i trzech Polaków. Sędziowie obu stron obawiali 
się prawdopodobnie o am bjcie patrjotyczne i fa
woryzowanie reprezant autów swego kra ju  i na 
wszelki wypadek dawali swoim wyżuze noty. 
Efekt był taki, że sędziowanie wypadało w sum ie 
mniejwięcej spraw iedliw ie, ale za to noty były 
w stosunku do umiejętności zawodników zbyt w y
sokie. Doszło do tego, że najczęściej widzieliśmy 
siódemki lub ósemki, nasuwało się  zatem pytanie, 
jak  w takim  razie punktowanoby asów w rodza
ju  Himajki i Sm idtu chyba, po 15 i 2(1 punktów.

Zawody należy zaliczyć do udanych, tak pod

w skokach kobiecych, startow ała ty lko  jedna re 
prezentantka. czeska, tak  w skokach męskich nie 
w ystąpił Rem iszewski. Leikert przeważał w yraź
nie, zwłaszcza w skokach dowolnych zadem onstro
wał klasę. Z iaja trzym ał się doskonale i zasłu
żenie pokonał Nesvadbę. P u n k tac ja  po 18 punktów .

Sztafeta 3X100 m. trzem a stylami, pań: 1) Cze
chosłowacja 4:36.4, rekord czechosłowacki, 2) Pol
ska 4:40.4, rekord polski. F reundova odsuwa się 
w yraźnie od M orawskiej, я Hankova powiększa 
jeszcze w spotkaniu z Fritschów ną odległość. K ra  
tochwilówną finiszuje doskonale i nadrabia na 
M aeenaurovej dobrych kilka metrów, m ając na 
100 m. 1:20, ale dojść już nie jest w stanie. Po 
raz pierwszy prowadzą Czesi 21:18 punktów .

Sztafeta 3X100 m. trzema stylam i panów : 1) Pol
ska 3:45.5, 2) Czechosłowacja o dłoń w tym  samym 
czasie. Na pierwszej zm ianie K arliczek  ponownie 
wyprzedza H eilinga, jednak w stylu klasycznym 
Czegha s ta rtu je  zdaje się byt wcześnie i docho
dzi K aputka  tak, że S teiner i Bocheński skoczą 
jednocześnie do wody. Rozpoczyna się zacięta 
walka, przyczem przez kilkanaście metrów wyda 
je się, że S teiner zwycięży. Bocheński zdobywa 
się jednak na rozpaczliwy finisz i w ostatnich 
pociągnięciach nietyłko że dochodzi Czecha, ale 
z m inim alną różnicą pierwszy osiąga metę. Czas 
obu, 1:01.

stanęły naPo pierwszym dniu  obie drużyny 
równi, m ając po 24 punkty.

wzgjędem organizacyjnym , jak sportowym  ii cho
ciaż w niektórych konkurencjach zim na woda po 
psuła nieco rezultaty , to jednak

4 rekordy czechosłowackie i 3 polskie.
są dostatecznym dowodem dobrego poziomu me
czu.

Przebieg konkurencyj w ygląda nast,: 100 m. do
wolnym pań: ł) Schram ekowa  (C) 1,15,4, 2) K ra 
tochwilówna (P) 1,19,8. 3) M aeenauerowa (C) 1,25,6,
4) A rndtówna (P) 1,35,4. Schramekowa z m iejsca 
prowadzi i wygrywa zdecydowanie. A rndtów na 
nie odegrała żadnej roli. Punktacja  28 na 26 dla 
Czechosłowacji.

200 m. klasycznym pań: 1) H ankowa  (C) 3,20,6, 
2) W ruflow a (C) 3,28,5,3) Fritschów ną (P) 3,34,8,4) 
Chom iakówna (P) 3,39,3. Polki z m iejsca zostają 
w tyle i już po pierwszym naw rocie widać, że Cze- 
szki zwyciężą — Hankowa zadem onstrow ała 
św ietny sty l i w ygrała bieg w czasie lepszym  o 0,1 
sek. od rekordu czechosłowackiego. P unk tacja  33 
na 27 dla Czechosłowacji.

100 m. dowolhiym panów : I) Bocheński (P) 1,03. 
2) S te iner (P) 1,04,1, 3) Karliczek (P) 1,04,4, 4) 
Schoen (C) 1,04,6. E m ocjonujący przebieg tej 
konkurencji, gdyż przez cały czas zawodnicy pły
ną w zw artej grupie. Ostatecznie Bocheński uwy
raźnię w ygryw a, ale Karliczek omal że nie do
szedł S teinera.

200 ni. klasyczny panów: 1) Abeles (C) 3,01,6,
2) Czegka (C) 3,02,8, 3) Szrajbm an II. (P) 3,08.4, 
4) Kąputek (P) 3,12. Zawodnicy nasi dziwnie s ła 
bi, zwłaszcza w drugiej części biegu. Początkowo 
Szrajbm an trzym ał się dobrze, ale po pierwszej 
setce zaczął zostawać w tyle. Prow adził najpierw  
Czegka, ale Abeles zdołał go wyprzedzić P u n k ta 
cja 40:32 dla Czechosłowacji.

Skoki wieżowe pań: 1) Klausówna  (P) 34,07, 2) 
Kowalewska (P) 32,97, 3) K acenowa (C) 31,49, 4) 
Marklowa (C) 31,17. Bardzo dobra postawa Polek, 
wyraźnie górujących nad przeciwniczkami. P u n k 
tacja  41:37 dla Czechosłowacji.

Skoki z tram poliny panów: 1) Leikert (C) 144,65, 
2) Ncsvadba (C) 130,65, 3) Pietrzykow ski począt- 
128,32, 4) Reguła (P) 125.20. Ritrrzykowski począt
kowo prowadził, ale już po skokach obowiązko
wych znajduje się na trzecim m iejscu o 2 punkty 
za Nesvabdą, a o 4 punkty ze Leikertem. O siągnię
cie drugego m iejsca psuje mu jeden nieudałyeb 
ze skoków dowolnych. P u n k tac ja  46:38 dla Cze
chosłowacji. W ynik wydał się już być przesądzo
ny na korzyść gości.

Sztafeta 4X100 m. pań: 1) Czechosłowacja (Sze- 
bestowa, M aeenauerowa. Freundow a i Schram e
kowa) 5,37,2, rekord czechosłowacki, 2) Polska 
(Morawska, A rndtówna, Szczerbówna, K ratochw i
lówna). N ajlepiej trzym a się M orawska, która 
przegryw a zaledwie o mecz, pozostałe Czeszki 
góru ją  w yraźnie i w ygryw ają zdecydowanie.

Sztafeta 4 X200 m. panów: 1) Polska  (Szrajbm an 
I. 2,33, R ouppert 2,36, Karliczek 2,36, Bocheński 
2,35. 10,20,6, rekord Polski, 2) Czechosłowacja 
(Koutek, Reiner, Schoen, Heiling) 1,44,6. Zawod
nicy polscy przew ażają na każdej zm ianie nad 
rezerwowym zespołem gości i biją ostatecznie re 
kord polski o 8 sekund.

Mecz waterpolowy w ygrali Czesi w stosunku 1:1 
(2:0). Składy drużyn: Czechosłowacja: Buszek. 
Epstein, Koutek, Sweehla, Schulz, S teiner, Reiner. 
Polska: Porański, Scholz Kratoebwila, Karliczek, 
R itlerm an, Bocheński, Sehwaen. Przez cały czas 
przew ażają goście, przyczem w pierw szej poło
wie Polacy nie oddali ani jednego strzału, nato
m iast dwie bramki dlla zwycięzców zdobywa S te i
ner. Po przerw ie początkowo nasi zdobyw ają się 
na kilką ataków, a w jednym  z nich Sehw aen  
strzela honorową bramkę. N astęnpie jednak Cze 
,si znów opanow ują basen i zdobyw ają dalsze dwie 
bram ki przez Sw ehlę i Steinera. Sędziował dele
gat czechosłowacki ,inż. Hauptm an.

Gancarz О Ш  M  mistrzem Polski w maratonie.
W ilno, 27 sierpnia, (tel.) W W ilnie odbył się 

w niedzielę bieg m aratoński o m istrzostw o Polski, 
w którym  wzięli udział długodystansowcy, zgło
szeni z całej Polski. Poza konkursem  w tej g i
gantycznej imprezie biegł doskonały zawodnik 
łotewski Bukis.

T rasa biegła wt stronę W erek, Zielonych Jezior 
i Rzeszy. P ierw sza połowa trasy  biegła ścieżką, 
druga połowa bitą szosą. Pomimo eałotygodnio 
wego deszczu, tra sa  d la  biegaczy była dobra, gdyż 
z praw ej strony  gościńca i szosy była ubita ścież
ka, k tórą biegli m aratończycy.

Po strzale honorowym starte ra , prezesa O. Z. L. 
pik. W endy, ruszają  zawodnicy. Prowadzenie od- 
razu obejm uje zawodnik O rła warszawskiego, 
Milcz, k tóry  przez 35 km. prowadzi samodzielnie, 
pozostawiają»; daleko w tyle resztę zawodników. 
Jednakże Milczą prześladował widoczny pech,

Miodzynarodouie zawody leKhoatieiyczne w Wilnie.
Wilno, 27 sierpnia, (teł.) W sobotę i w niedzielę od

bywały się w Wilnie międzynarodowe zawody lekkoatle
tyczne z udziałem mistrzów Estonji i Łotwy oraz czo
łowych zawodników Polski. W  pierwszym dniu zawo
dów prześladował zawodników pech, gdyż padał ulew
ny deszcz, to też wyniki nie był)' bardzo dobre.

Rezultaty przedstawiają się następująco: Kula: 1) Ol
brzym estoński Wiidig uzyskuje doskonały wynik 15.49,
2) Olimpijczyk łotewski Dimza 14.44, 3) Wojtkiewicz 
(Sokół Wilno) 12.67. 60 m. pań: 1) Eltermans (Łotwa) 
8 sek. przed Sirotówną (Makkabi Wilno) 9 sek. i Ewans 
(Łotwa). 1500 m.: Mistrz Polski Kucharski, który zają, 
pierwsze miejsce, walczy zacięcie z zawodnikiem łotew
skim Riekstinsem. 1) Kucharski (Jagiellonja, Białystok) 
4.25.1, 2) Żylewicz (KPW Wilno) 4.28.5, 3) Łotysz Riek- 
stins po ciekawej walce z Kucharskim. 200 ni.: 1) Ży
liński (KPW Wilno) 4.28.5, 3) Łotysz Riekstins po cie
kawej walce z Kucharskim. 200 m.: 1) Żyliński (KPW 
Wilno) 24, 2) Wojtkiewicz (Sokół) 24.2, 3) Wieczorek 
(WKS) 25. Dysk: Pierwsze miejsce uzyskuje z doskona
łym wynikiem Estończyk Wiiding 43.53, 2) Dimza (Ł) 
42.48. Trzecie miejsce uzyskuje niespodziewanie zawod
nik Strzelca z Mołodeczna Zagiń 37.69.5. Zagiń zwycięża 
Wieczorka, Zieniewicza i Łukhausa.

Skok wdał pań. Konkurencja ta była b. słaba. 1) Elter
mans (Ł) 4.67, 2) Gailitis (Ł) 4.49, 3) Sirotówną (Mak

Legja zwycięża w  półfinale 
drużynowych mistrzostw Polski 

w tenisie.
Lwów, 27 sierpnia, (tel.) Lwów stanowczo niema 

szczęścia do organizowania imprez tenisowych, napoty
kając już tradycyjnie na najgorszy, jaki sobie można wy
obrazić stan pogody. 1 tym razem przysłowiowy już. pech 
zawisnął nad lwowskim klubem sportowym, który w 
dniach 26 i 27 lim. miał rozegrać mecz eliminacyjny 
o drużynowe mistrzostwo Polski w tenisie ze stołeczną 
Łegją. To też cale spotkanie odbyło się w najfatalniej
szych warunkach atmosferycznych, tak, że w rozegranych 
dzisiaj 5 grach, wszystkie mecze musiano kilkakrotnie 
przerywać, a dwie nawet ze soboty przełożono na dzisiaj. 
Również i nieustająca silna wichura wpłynę.a na nor
malne prowadzenie gry. Stwierdzić też należy z całą sta
nowczością, że mecz rozegrany został w warunkach nie
normalnych.

Jeśli idzie o wynik meczu, którego zakończenie na
stąpi w dniu dzisiejszym (dzisiejszy program przewiduje 
mecz Hebda—Tłoczyński i grę mieszaną Neumanówna i 
Tloczyński—Helxla i Orzechowska), to wynik jego jest 
już definitywnie przesądzony na korzyść Legii, która 
wygrywając cztery gry, zapewniła sobie teinsameni zwy
cięstwo, kwalifikując się do następnej rozgrywki z .4. 
Z. S‘em Poznali.

Przebieg poszczególnych spotkań był naogół bardzo 
nieciekawy. Wittman i Tloczyński uporali się z łatwo
ścią z Kołczeni II. Dubl warszawski w składzie Witt- 
nian-Ttoczyński wygrał po walce łatwej z parą Hebda* 
Kuchar, w którym jedynie Hebda potrafi! stawiać pewien 
opór. Nie można lego powiedzieć o Kucharze, który gra 
bardzo słabo. Pewne rozczarowanie przyniosło również 
spotkanie Neumanńwnej z Orzechowską. Po Lwowiance 
spodziewano się zwycięstwa. P. Orzechowska grata jed
nak bardzo nerwowo i dała się wytrącić z. równowagi. 
Najprawdopodobniej jej porażka zadecydowała o zwycię
stwie Łegji.

Wyniki poszczególnych gier przedstawiają się nast.: 
Wittman—Kolcz II 6:1, 6:2, Hebda—Wittman 6:1, 6:1, 
Mecz ten dwukrotnie z powodu deszczu przerywano. Tło
czyński—Kołcz II 6:0, 6:3. Neumanówna—Orzechowska 
6:2, 2:6, 6:4. Tłoczyński, Wittman—Hebda, Kuchar 6:3, 
6:2.

J ę d rz e jo w s k a  i P o p ła w s k i  
tr iu m fu ją  w  B ydgoszczy.

Tłydgoszcz, 21 sierpnia, (tel.) Dziś zakończył się mię
dzynarodowy turniej tenisowy o mistrzostwa Rydyoszczy. 
Wszystkie spotkania były nadzwyczaj interesujące, prze
ważnie zakończone zwycięstwem italskich rakiet. Na 
szczególną uwagę zasługuje gra pojedyncza panów, w 
której po zaciętej walce z Neissem (Sopoty) zwyciężył 
zdecydowanie Popławski (Warszawa) oraz double panów. 
"• którym po wyeliminowaniu niemieckich par spotykali 
się Slolarow, Popławski z Bratkiem, Laskicwiczein, zwy
ciężając tych ostatnich w trzech setach.

gdyż na 35-tym kilometrze chwycił go kurcz w  no
dze i zawodnik ten m usial zrezygnować z walki.

Na 36-tym km. wyprzedził go doskonale uspo
sobiony i doskonały taktycznie biegacz Pogoni 
lwowskiej Gancarz, który też wpada jako pierw 
szy na metę wśród licznie zgromadzonej publicz
ności. Zwycięzca uzyskuje czas, stanow iący no
w y rekord Polski 2:19:13.8 godz. Zaznaczyć należy, 
że dotychczasowy rekord Polski, ustanowiony 
przed 7 laty przez ś. p. A lfreda Freyera, wynosił 
2:56:56. Zwycięzca i m istrz m aratonu polskiego zo 
sta ł ozdobiony wieńcem laurow ym , który wręczył 
mu prezes płk. Wenda.

D rugie miejsce również w doskonałym czasie 
zajął młody zawodnik Jag iellon ii z Białegostoku 
Półtorak  w czasie 2:52:10.9. Półtorak przez pierw 
szą połowę trasy  trzym a, się na 5 lub 6-tem m iej
scu, a na czoło w ysunął się dopiero w powrotnej

kabi) 4.19.
W drugim dniu zawodów pogoda znacznie się po

prawiła, to też i wyniki uzyskano daleko lepsze. W 
pierwszym rzędzie na uwagę zasługuje wynik w oszcze
pie miątrza Estonji Sule, który uzyskał trzeci wynik świa
towy 69.30. Również w skoku wzwyż padł nowy rekord 
Estonji 195.

Poszczególne wyniki bvłv nast.: 1(X> ni.: I) Wieczorek 
(WKS) 10.9, 2) Zvlewic'z (KPW) 11.4, 3) Małachowski 
(KPW) 11.6. Skok wdał: 1) Kuells (Estonja) 7.09, 21 
Lukhaus (Jagieł.) 6.88, 3) Wieczorek 6.52. 100 ni pań:
1) Lewin-Szniuklerowa (Mak.) 14.6, 2) Sirotówną. — 
Oszczep: 1) Sule (El 69.30, 2) Drakszt (Ł) 58.14, 3) Stalli 
(Ł) 57.44. Poza konkursem rozegrała się ciekawa walka 
pomiędzy Wojtkiewiczem i Łukhausem. Pierwszy uzy
skał 57.25, drugi 55.73.

Kula pań: I) l.ewin-Szmuklerowa 9.89, 2) Eltermans 
(Ł) 9.50, 3) Evans (Ł) 9.18. W skoku wzwyż 19-letni 
mistrz Estonji Kuetts uzyskał z łatwością 195 cm. Wy
nik len jest rekordem Estonji. 2) Luckhaus 175, 3)
Wojtkiewicz 170. 800 ni.: t) Kucharski 2.07.9, 2) Zyle- 
wicz 2.09.4, 3) Bartulis (Ł). Skok wzwyż pań: 1) Evans 
(ł_) 1.40, 2) Gailitis (Ł) 1.30, 3) Gailitis II 1.25. Ciekawy 
pojedynek rozegrał się w trójskoku pomiędzy rekordzistą 
Polski Łuckbausem a Estończykiem Kuettsem. Zwycię 
żył Polak 14.50, przed Estończykiem 13.70.

Wyniki finałów: gra pojedyncza panów: Popławski 
(Warszawa)—Neiss (Sopoty) 3:6, 8:6, 10:8, 6:0. Gra pań: 
Jędrzejowska—Pozowska (AZS Kraków) 6:1, 6:0. Gra po
dwójna pań: Bielawska, Jędrzejowska—Krainpe, Schwach 
(Królewiec) 6:0, 6:1.

Gra podwójna panów: Stolarow, Popławski—Bratek, 
Łaskiewicz 6:4, 6:1, 6:1. Gra mieszana nie została do
kończona z powodu zmroku.

W ramach mistrzostwa turnieju rozegrane zostały spo
tkania towarzyskie, zakończone zwycięstwem pani Kram- 
pe (Królewiec), która po bardzo ciekawej walce zwycię
żyła Fryszczynowa (Toruń).

Organizacja turnieju spoczywała w rękach prezesa klu
bu sportowego dr Nieduszyńskicgo, pp. Sokołowskich i 
p. Stasiaka, pod każdym względem wzorowa.

Wieczorem w lokalu Klubu Polskiego odbyta się wspól
na kolacja, w czasie której prezydent Barciszewski wrę
czył mistrzom poszczególnych spotkań cenne nagrody.

T u rn ie j te n is o w y  w  K ielcach.
Kielce, 27 sierpnia. W dorocznym turnieju tenisowym 

o mistrzostwo m. Kielc rozegrano w sobotę półfinały.
Gra pojedyncza panów: Wojciechowski (WLTK)—Kan- 

lis (Legja) 6:2, 6:3, Salmonowicz (Legja)—Kwarczyiiski 
(Stadjon Kielce) 6:1, 6:4.

Gra podwójna: Salmonowicz, Kanlis—Łimon, Borkow
ski (Makkabi Kielce) 6:0, 6:1, Wojciechowski, Wiński 
(Stadjon Kielc#)—Kwarczyiiski, Jankowski (Stadjon) 4:6, 
6:0, 6:2.

Gra mieszana: Borowiczówna J„ Wojciechowski—Boro- 
wiczówna A., Kwarczyiiski 6:2, 6:4.

W dniu dzisiejszym turniej został zakończony.
Wyniki finałów: Gra podwójna panów: Salmonowicz, 

Kanlis—Wojciechowski, Wiński 6:2, 6:2, 4:6, 7:5. Gra po- 
jedyńcza panów: Wojciechowski—Salmonowicz 6:3, 6:1, 
6:2. Gra mieszana: Borowiczówna .1., Wojciechowski— 
Matlakówna, Jankowski 6:3, 6:1.

R eg aty  w io ś la rs k ie  w  T o ru n iu
Toruń, 27 sierpnia, (tel.) W ramach uroczystości 700- 

lecia ni. Torunia odbyły się w niedzielę 27 Inn. w To
runiu pod protektoratem prezydenta miasta Bolta szóste 
iniędzyklubowe i międzyszkolne regaty propagandowe, 
zorganizowane przez. Toruński Kłuli Wioślarski. Ogó
łem odbyło się 9 biegów-, czwórek, jedynek, przyczem 
bieg pierwszy odbył się na trasie 1200 ni., pozostałe zaś 
na trasie 2.000 in. Wyniki są nast.:

Bieg pierwszy młodzieży, czwórki pótwyścigowe wy
gra! Kolejowy Klub Wioślarski (Bydgoszcz), 2) Klub 
Wioślarski Toruń, 3) Gimnazjalny Klub Wioślarski To
ruń.

Bieg drugi czwórki półwyścigowe: I) Gimnazjalny Klub 
Posejdon Chełmża, 2) Kolejowy Klub Wioślarski Byd
goszcz, 3) Klub Wioślarski Gryf Bydgoszcz.

Bieg trzeci jedynki nowicjuszy: I) Grudziądzkie Towa
rzystwo Wioślarskie Wisła (Czarnecki). 2) Klub Wio
ślarski Toruń (Sułtan).

drodze na szosie. Trzecie miejsce za ją ł Nowakow
ski z W arty  poznańskiej w czasie 2:54:13.2. P ierw 
si trzej m aratończycy, jak  widać, uzyskali lepsze 
czasy od dotychczasowego rekordu Polski.

Czwarte miejsce zajął Powiężą  (K. S. Poczta, 
W arszawa) 2:59:24. 5) Regulski (K. S. Poczta,
W arszawa). Na szóstem miejscu dopiero przycho 
dzi Milcz (Orzeł, W arszawa), który prowadził 
przez znaczną część trasy , 7) Stam ulewicz (S. P. 
M. Łomża). Na ósmem miejscu olim pijski m istrz 
Łotwy Bukis. 9) Sitko (Szopienice, Śląsk), 10) Sa- 
dula (Strzelec, Łódź). Zaznaczyć należy, że zawod
nik krakowski F rey er rozchorował się w W ilnie 
i nie mógł wziąć udziału w „M aratonie“.

O rganizacja zawodów poza paru  niedociągnię
ciami, jak  brak herbaty na mecie i cieplej ką
pieli, była dość dobra. Publiczności na mecie i na 
całej trasie  zgromadziło się bardzo dużo.

Bieg czwarty, czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) 
Kolejowy Kłuli Wioślarski Bydgoszcz, 2) Klub Wioślar
ski Goplana Kruszwica.

Bieg piąty, czwórki młodszych: t) Towarzystwo Wio
ślarskie Włocławek 6.35, 2) Kolejowy Klub Wioślarski 
Bydgoszcz 6.44.

Bieg szósty, czwórki bez ograniczeń: 1) Grudziądzkie 
Tow. Wioślarskie Wisła 6.28 1/5. 2) Klub Wioślarski 
Toruń.

Bieg siódmy, jedynki bez ograniczeń: 1) Czarnecki, 
Grudziądz, 2) Węsiora, Toruń.

Bieg ósmy, czwórki półwyścigowe: 1) Kolejowy Klub 
Wioślarski, Bydgoszcz 6.53, 2) Grudziądzkie Tow. Wio
ślarskie Wisła 6.57, 3) Bydgoskie Tow. Wioślarskie 7.02.

Bieg dziewiąty, czwórki nowicjuszy: 1) Tow. Wioślar
skie Włocławek, 2) Kłuli Wioślarski Toruń.

O godzinie 8 wieczór odbyło się na dziedzińcu ratu
szowym rozdanie nagród i dyplomów honorowych ni. 
Torunia.

Z w ycięstw a p o lsk ich  jeźdźców  
w R ydze.

Byga, 27 sierpnia, (teł.) W eiRgu ub. tygodnia 
polscy jeźdźcy brali udział w zawodach konnych 
w Rydze, w których odnieśli szereg sukcesów. 
W konkursie o nagrodę m. Rygi pof. R uciński za
ją ł pierwsze miejsce, zdobywając puhar przecho 
dni. Czwarte miejsce zajął por. Podhorecki ex 
aequo z por. Holstem.

Największym sukcesem było zdobycie przez eki
pę polską Puharu Narodów  w dn. 27 b. m. Polska 
ekipa startow ała  w składzie: kpt. R ilinoski, por. 
1 ohorecki, por. R uciński i por. Czerniawski. D ru
gie miejsce zajęli Niem cy. Zwycięstwo Polski 
przyjęła miejscowa publiczność wrogiemi okrzy
kami, będąc niezadowoloną ze zwycięstwa Polski 
nad Niemcami.
Sensacyjua porażka Heleny Wills

Notcj/ Jork, 27 sierpnia, (tel.) W niedzielę za
kończył się międzynarodowy tu rn ie j tenisowy 
o m istrzostwo St. Zjednoczonych, przyczem ty tu 
ły zdobyły Helen Jacobs, pokonując Helen W ills  
Mody w stosunku 8:6, 3:6, 3:0 ser. (Helen W ills 
poddała się).

W grze podwójnej N uthall i Jam es  zdobyły m i
strzostwo bez walki, albowiem Helen Wills i van 
Ryn nie zgłosiły się do rozgrywki.

^a.Bca.. t i v t . /  l U i ę u / j y  p a i l . S I  W (J
« 9  .Je.kltoatlety©zny F inlandja—Francjt
103:66. W yniki poszczegóinych konkurencyj: 101 
m etrów : K V irtanen 10.7, 400 m.: S traudw ąl (Fin 
l a p d j R ) . L r’00 m.: Isohollo 3:55.6, dysk: Wintei 
(Francja) 45.97, oszczep: Jaerv inen  71.10, 5000 m. 
E. V irtanen U:43 6. Skok o tyczce: Lindroth 3.85 
S ztafeta 4X100: F inlandja 42.5.

Niemcy— Szwajcarja w lekkiej atletyce.
Bazylea, 2/ sierpnia. Mecz lekkoatletyczny 

Niem cy—Szw ajcarja  83:55. W  poszczególnych kon 
karencjach zwyciężyli: 100 m Merlein (N) 10.8, 
200 m Vogel (S) 22. 400 m Metz« er (N) 49.8. 800 m 
d r Desecker (N) 1.57.2. 1500 m Eiitel (N) 4.09. 5000 
m Mudller (S) 15:52.8. 110 n przez płotki Peltscher 
(N) 15.1. Sztafeta 4x100 Niemcy 42.7. Sztfeta 4x401) 
Niemcy 3:21.8. Skk wzwyż: Eggenherg (S) 1.91.5 
(nowy rekord szw ajcarski). Skok wdał: Bitumie 
(S) 6.95. Tyczka M ueller (N) i M eier (S) 3.8(1. Kula 
Berg (N) 15.78. Dysk Lam pert (N) 43.01. Oszczep 
B arth N) 59.55.

WPŁAW PRZEZ BYDGOSZCZ. Doroczny propagando
wy wyścig pływacki wpław przez Bydgoszcz zgromadził 
na starcie rekordową ilość zawodników w liczbie 180 
ze wszystkich miejscowych klubów, którzy startowali w 
czterech konkurencjach. Wyniki były nast.: Młodzież, 
łi-asa 500 ni.: I) Suśka (Państw, gimn. klasyczne) 5:13.4,
2) Gawroński (Państw, gimn. human.) 5:10.2, 3) Czywiń- 
ski (Państw, gimn. klasyczne) 5:17.2. Startowało 34, u- 
kończyło bieg 80. Panie: 500 m. I) Michalska Irena (So
kół III) 6:51.5, 21 Marchlewska 7.02, 3) Muellerówna. Rieg 
główny, trasa 1100 ni.: 1) Ziemniewicz (Sokół III) 15:32.6, 
?) Kmera (Państw, gimn. liumnn.) 15.34,1, 2) Raeiszew- 
ski (Państw, gimn. klas.) 16:02, Senior/., Irasa 1100 m.:
1) por. Stachowiak (RKP) 21:05. 2) Piasecki (BKP) 21.13.4
2) Małek (RKP). Zawodom przyglądały się tłumy publi
czności, zgromadzone po obydwu stronach Brdy.
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O prymat wśród lekkoatletów słowiańskich
W przededniu meczu lekkoatletycznego z  Czechosłowacją.

IGRZYSKA MAKKABI W PRADZE.
W arszawa, w sierpniu.

W bież, tygodniu W arszaw a będzie terenem  siód
mego meczu lekkoatletycznego Polska — Czecho
słowacja.

Zawody te m ają, poza ciekawą i wartościową 
walką sportową, także i specyficzny charakter 
rozgryw ki

o pierwsze miejsee wśród narodów 
słowiańskich

i dzięki tem u cieszą się wielkiem zainteresow a
niem wr świecie sportowym  obu bratnich narodów.

Obecny mecz rozegrany zostanie po raz siód
m y z rzędu, a po raz drugi o puhar wędrowny, 
ofiarow any przez czechosłowackiego m in istra  
spraw  zagranicznych, dr. Benesza. Poprzednio 
przez 5 la t walczono o puhar min. Zaleskiego, 
zdobyty wreszcie na własność przez Polskę przed 
dwoma laty.

W roku ubiegłym w Pradze, w pierwszej z roz
gryw ek o puhar min. Benesza, Polacy odnieśli 
z trudem

szczęśliwe zwycięstwo
z m inim alną różnicą pół punktu, dzięki czemu 
wystarczą nam jeszcze dwa zwycięstwa na zacho
wanie na własność cennej kryształow ej nagrody.

Tym razem szanse naszego zespołu nie przed
stawiają zbyt różowo, ponieważ w roku bie
żącym jak iś specjalny pech prześladował polskich 
czołowych zawodników, powodując liczne kontu
zje i przerwy w treningach.

Niepowetowaną s tra tą  będzie
absencja Kusocińskiego,

który po ukończeniu kuracji w Ciechocinku za
mierzał ostatnio rozpocząć trening, ale nieznacz
ny ból kolana nadal m u dokucza. Nadto kilku czo
łowych lekkoatletów nie znajduje się w swej n a j
wyższej formie i zatem nie można na nich specjal
nie liczyć. Dotyczy to Nowaka, Sikorskiego, Tro
janowskiego II., Nówosielskiego i Kostrzewskiego. 
Podobno ostatnio zaczęli oni bardzo pilnie treno
wać i być może za dwa tygodnie będą już gotowi 
do występu, ale narazie zbytnich  nadziei pokła
dać w nich nie można.

W ładze lekkoatletyczne przygotow ują się do za
wodów bardzo pilnie, s tud ju jąc zaprawę zawodni
ków za pomocą specjalnych delegatów w okrę
gach i przeprowadzając organizację meczu w naj
drobniejszych szczegółach. Dużym udogodnieniem 
jest fakt, że jednocześnie odbywa się w Centr. 
Inst. W. F. na B ielanach obóz treningow y lekko
atletów akadem ickich  pod kierunkiem  trenera 
Cejzika. Dzięki temu kilku zawodników posiada 
ułatw ione w arunki do zaprawy.

Zawody Polska — Czechosłowacja m ają już swo
ją  tradycję, a dla rozwoju sportu lekkoatletyczne
go w obu krajach mogą stanowić najlepszy skró
cony przyczynek historyczny.

Ciekawym momentem będzie fakt, że w zbliża
jącym  się meczu w ystąpi k ilku  zawodników, któ
rzy  brali udział w p ierw szym  meczu w  roku 1927 
na otw arcie stadjonu AZS. w parku  Paderew skie
go w W arszawie. Oto ich nazwiska: Biniakowski, 
Kostrzewski, S ikorski ze strony polskiej, a Douda, 
Chm ielik, H ofman, Jandera i K nenicky  ze strony 
czechosłowackiej.

Dotychczasowe mecze polsko-czechosłowackie 
w ykazują zupełnie wyraźnie

na równość sił.
W prawdzie Polacy w ygrali cztery mecze, a Czesi 
tylko dwa, ale zato zwycięstwa nasze były zna
cznie m niej przekonyw ujące  i wykazywały raczej 
na szczęście niż na w yraźną przewagę.

W yniki dotychczasowych spotkań o p rym at na 
Slowaczyźnie między reprezentacjam i Polski i 
Czechosłowacji przedstaw iają się następująco: 
r. 1922 w Pradze — Polska za jm uje trzecie miejsce 
w trójm eezu państ słowiańskich za Czechosłowa
cją i Jugosław ją.

W łaściwe rozgrywki zaczynają się w r. 1927:
O puhar min. Zaleskiego

r. 1927 w W arszawie w ygryw a Czechosłowacja 
92:66, r. 1928 w Pradze wygryw a Polska 79:78, 
r. 1929 w W arszawie w ygryw a Polska 84^:73.5 
i. 1930 w B rnie w ygryw a Czechosłowacja 83:73, 
r. 1931 w Król. Hucie w ygryw a Polska 79'l3:72,l .̂ 
Dzięki temu zwycięstwu Polska zdobyła na w łas
ność puhar mi. Zaleskiego.

O puhar min. Benesza
r. 1932 w Pradze w ygryw a Polska 76,l, :75,l„.
Ogółem dzięki wysokiemu zwycięstwu w roku 

1927 Czechosłowacja ma przoz sześć la t 475 p un
któw. a Polska 458 punktów .

Barw  polskich  w sześciu dotychczasowych me
czach broniło 54 zawodników, a m ianowicie: 5 razy: 
Biniakowski, K ostrzewski, T rojanow ski I., Adam 
czak, Nowak;

4 razy: Kusociński, Szejnach, Sikorski, Nowo
sielski;

3 razy. Baran, Malanowski, Saw aryn, Wieczo
rek, Petkiewiez, Czysz, W. M ikrut, Heljasz, Ma- 
szewski, Trojanow ski II., Piechocki;

2 razy: Dobrowolski, Górski, Sm akulski, Korol- 
kiewicz, M ikrut Fr., Cejzik, Pławczyk, Sznajder, 
Lesicki, Siedlecki;

1 raz: Buchała, Zuber, Gniech, Mędrzycki, Za- 
jusz, Luckhaus, Miller, M ajtkowski, Dobrakowski, 
Chmiel, Niemiec, Turezyk, Koźlicki, Kuźmicki, 
Twardowski, K luk, H artlik , Fryszczyn, Jaw o r
ski. Kasperkiewicz, M ichalak, Freyer, Rzepka, 
Weiss.

Barw Czechosłowacji broniło 55 zawodników, a 
m ianowicie:

6 razy: Douda, H ofm an;
5 razy. Chmielik, Knenicky, Kościak;
4 razy: Jandera , Votava, Engel;
3 razy: Vykopil, Dostał, Sourek, Simek, Kodada, 

Vanoucek, Drozda;
2 razy: S tan islay , S trn iste , S indler, Lipcik, 

K ittl, Teubl, Reich, Efenberger, Koreys, Horak, 
Dvorsky, Klasek, F iser, Novotny;

2 raz: Borovicka, M achan, Ira , Solba,' Bartl, 
Wolf, M rtynek, Kasz, Vysolsobe, Uedobity, Kuh-

Najlepsze w pniki
podczas sześciu meczów Czechosłowacja — Polska 
osiągnęli: 100 m tr.: Engel (C) 10.7 (r. 1931) i T ro
janow ski I. (P) 10.9 (1931);

200 m tr.: S ikorski (P) 22.2 (1929) i Engel (C) 
22.4 (1930);

500 m tr.: K nenicky  (C) 49.6 (1931) i Biniakowski 
(P) 50.4 (1930);

800 m tr.: K ostrzew ski (P) 1:55 (1929) i Dvorsky 
(C) 1:57.9 (1930);

1500 m tr.: Petkiew iez  (P) 3:58 (1930) i S trn iste  
(C) 4:04.5 (1929);

5 km.: K usociński (P) 14:58.8 (1931) i Kościak (C) 
15:14.8 (1929);

110 m tr. płotki: Jandera  (C) 15.4 (1930 i T ro ja
nowski (P) 15.5 (1929);

400 m tr. płotki: K ostrzew ski (P) 54.2 (1929) i 
Sourek (C) 57.1 (1931);

4X100 m tr.: Czechosłowacja (Engel, Knenicky, 
Hofman, Efenberger) 42.8 (1929) i Polska (Czysz, 
Dobrowolski, Sikorski, Szejnach) 43.4 (1929);

4 X 400 m tr.: Polska (Piechocki, Gniech, Zuber, 
Kostrzewski) 3:23.4 (1929) i Czechosłowacja (Fiser, 
Novotny, Dostał, Knenicky) 3:23.6 (1932);

skok w dal: S ikorski (P) 726 (1929) i Herm an 
(C) 717 (1932);

skok w zwyż: M rtynek  (C) 187.5 (1928) i P ław 
czyk (P) 185 (1932);

skok o tyczce: K oreys  (C) 380 (1931) i Adamczak 
(P) 370.5 (1930);

rzut kulą: Douda (C) 16.20 (1932) i Heljasz (P) 
15.55 (1932);

rzu t dyskiem : Douda (C) 45.67 (1930) i Heljasz 
(P) 45.49 (1932);

rzut oszczepem: T urezyk  (P )64.44 (1932).

Program zawodów
ustalono następująco: Sobota 2 września, godz. 
16.30 — bieg 400 m. płotki, kula, 100 mtr., 400 mtr., 
skok w zwyż, 15000 mtr., oszczep, 4X100 mtr.

Niedziela, 3 września, godz. 16 — 110 m tr. płotki, 
tyczka, 200 m tr., dysk, 800 mtr., skok w dal, 5 km., 
4 X 400 m tr.

P unk tacja  zawodów podobnie jak  w latach u- 
biegłych, a m ianowicie: pierwsze miejsce — 5 
punktów, drugie miejsce — 3 pkt., trzecie m iej
sce — 1 pkt., a w sztafetach 10 i 6 pkt.

O szansach obu zespołów nie będziemy mówić. 
Wiemy doskonale, sądząc z lat poprzednich, że 
naogół s iły  są równe, a decyduje jedynie

lepsza kondycja
w danym  dniu, lepsze nastaw ienie psychiczne, no 
i szczęście. Dużą trudność w ustaw ieniu reprezen- 
tacyj jest ograniczenie liczby zawodników do dw u
dziestu w każdym zespole. Z tego powodu trzeba 
nieraz zrezygnować z jakiegoś doskonałego za
wodnika, o ile może on startow ać do jednej tylko 
konkurencji.

Składy obu reprezentacyj nie są  jeszcze defin i
tyw nie ustalone i pewne zm iany napewno nastą
pią. Przypuszczać jednak należy, że poszczególne 
konkurencje w yglądać będą następująco:

KUSOCIŃSKI ROZPOCZĄŁ JU Ż TRENING po 
ukończeniu kuracji nogi, nie zam ierza on jednak 
brać udziału w roku bieżącym w poważniejszych 
zawodach, zaatakuje natom iast rekordy śp. Frey- 
era na 15 km i w biegu godzinnym.

CZECHOSŁOWACCY LEKK OATLECI, którzy 
2 i 3 września walczą z Polską, przybyw ają do 
W arszawy 1 września pod kierunkiem  sekretarza 
związku czechosłowackiego, kpt. Józefa P lichty.

W TENISOW YCH MIĘDZYNARODOWYCH 
MISTRZOSTWACH PO LSK I, które rozegrane zo
staną na kortach Legji w W arszawie 4—10 wrześ
nia startow ać będą Hughes (Anglja), Matej (Au- 
s trja , Baworowsky (A ustrja), M etaxa (A ustrja), 
Hecht (Czechy), Malecek (Czechy), Mishu (Rumii- 
r.ja), Lasne (Estonja) oraz M erhatova (Czechy). 
Legja p ertrak tu je  jeszcze z Feretem  (Francja), 
Palin ierim  (Ita lja) oraz paniam i V alerio (Ttalja)

mund, K oberstein, W immer, Jah n , Nemecky, Vi
tek, Heyduk, Slezacek, Beranovsky, Zamis, K ra t- 
ky, Svatos, Pallschek, Ledr, Komanek.

Zw ycięstw  odnieśli ogółem zawodnicy czechosło
waccy 47 (w tern 4 w sztafetach), a  zawodnicy 
polscy 46 (w tem 8 w sztafetach).

Najw ięcej zwycięstw odnieśli w konkurencjach 
indyw idualnych: 7 razy K ostrzew ski (P), 5 razy 
Douda (C), Engel (C), Kusociński (P), 4 razy 
Sikorski (P), 3 razy Jan d e ra  (C), Pętkiewicz (P), 
2 razy Chmielik (C), S tan islay  (C), S indler (C), 
H ofm an ((C), V otava (C), B artl (C), Koreys (C), 
F iser (C), H orak (C), Benes (C), Biniakowski (P), 
Nowosielski (P), H eljasz (P), 1 raz M rtynek (C), 
Vanoucek (C), Drozda (C), H eyduk (C), Boro
vicka (C), I r a  (C), K nenicky (C), K ittl (C), 
Svolba (C), K ościak (C), Dobrowolski (P), Szej
nach (P), B aran  (P), Sm akulski (P), T rojanow 
ski I. (P), F reyer (P), Adamczak (P). Turezyk 
(P), Sznajder (P), Kuźnicki (P), Maszewski (P), 
Pławczyk (P), M ikrut W. (P).

W biegach krótkich
zańosi się na w yraźną przewagę gości, H ejduk i 
Engel (C) w ydają się lepci od Sikorskiego i T w ar
dowskiego na 100 m tr. czy od Biniakowskiego i 
M arcińca na 200 mtr. W biegach 400 m tr. szanse 
są równiejsze, albowiem Biniakowski w swej dzi
siejszej form ie może śmiało pokonać Knenickyego. 
D rugi zawodnik czeski Fiszer, jes t jednak lepszy 
od M arcińca.

W biegach średnich
na 800 m tr. zmierzą się V. K ra tk y  j Hosicka prze
ciwko M aszewskiem u  i K uźm ickiem u, zaś na 1500 
m tr. K ratky  i Drozda spotkają  się z p a rą  Ku- 
charski-Kuźm icki. T u ta j szanse zupełnie niemal 
równe, a o w yniku zadecyduje lepsza w danym 
dniu kondycja, no i tak tyka reprezentantów.

W biegu 5 km , w nieobecności Kusocińskiego 
barw naszych bronić będą Fialka  i Kurpesu  (lub 
Paschalski) a ze strony czeskiej w ystąpią Kościak 
i Slezacek. Nie jest wykluczonem, że zawodnicy 
nasi zdołają rozprawić się z Czechami.

W płotkach
o ile Jan d e ra  w ystąpi ze strony czeskiej, trudno 
będzie N owosielskiem u  bez specjalnego treningu 
pokonać rutynow anego przeciwnika. D rugi nasz 
zawodnik, Niem iec zdoła chyba wygrać z Koman- 
kiem. Na 400 m tr. Kostrzewski i Maszewski są 
w yraźnie lepsi od Dostała i M arkla.

W ielką niewiadom ą będą szta fe ty, choć przy
puszczamy, iż nastąpi tu ta j podział punktów, t. 
zw., iż Czesi w ygrają  4X100 mtr., a Polacy 4X400 
m tr. Składy drużyn narazie nie są jeszcze ostatecz
nie ustalone.

W skokach
spodziewamy się zaciętej walki, przyczem w tycz- 
ęe obaj nasi zawodnicy (Sznajder i Kluk) rozpra
wią się przypuszczalnie z przeciw nikam i (Votava 
i Petricek), w skoku w zwyż spodziewamy się te
go samego po Plaw czyku i Niem cu  w walce z Za- 
misem i S. K ratkym , zaś wskoku w dal siły zu
pełnie równe. Ze strony  polskiej w ystąpią S iko r
ski i Twardow ski (lub Luckhaus), a  ze strony cze
skiej Hofman i Polanie.

Przechodzimy teraz do rzutów gdzie w kuli i 
dysku zobaczymy

wspaniały pojedynek Douda—Heljasz.
Zawodnik nasz, o ile będzie m iał dobry dzień, 
może śmiało liczyć na pokonanie Doudy w obu 
konkurencjach. Drugim i zawodnikami obu zespo
łów będą Vitek (C) i Siedlecki (P). Co do oszcze
pu, to ze strony polskiej w ystąpią T urezyk  i Mi
kru t (lub Luckhaus), a ze strony czeskiej M ała i 
prawdopodobnie Klasek.

Jak  więc widzimy, walka zapowiada się bardzo 
zacięcie i ciekawie, a według t. zw. „papierowych 
obliczeń“ ostateczny wynik pozostunie pewnie do 
końcowych konkurencyj tajem nicą.

A. Sz.

X
i Adamoff (F rancja). Ze strony  polskiej wezmą u- 
dział tylko czołowi zawodnicy.

PROŚBA DAN IELA PREN N A  do Pol. Związku 
Lawn-Tenieowego o zezwolenie gry  w barwach 
polskich została na specjalnem  posiedzeniu zarzą
du związku odrzucona, ze względu na fakt, iż 
P renn, będąc obywatelem polskim odmówił w la
tach poprzednich gry  w barw ach polskich, jedno
cześnie zaś reprezentow ał barw y niemieckie, p rzy j
m ując w roku ub. obywatelstwo niemieckie. U- 
chw ała zarządu PZLT. w inna się spotkać z uzna-\ 
niem.

W MILANÓWKU W MECZU TENISOW YM  
Legja pokonała Milanowski Klub Tenisowy w sto
sunku 5:0.

K A JA K O W E  MISTRZOSTW A W ARSZAW Y
organizuje sekcja kajakow a K.W. W isła w dniu 
3 września.

Praga, w sierpniu.
W Pradze czeskiej odbyły się w dniach 23—27 

b. ni. igrzyska letnie Wszechświatowego Związku 
„Makkabi“, stanowiące po zeszłorocznej Makkabja- 
dzie w Palestynie i tegorocznych igrzyskach zimo
wych w Zakopanem, trzecią z kolei próbę poziomu 
żydowskich towarzystw yimnastyczno-sportowych, 
zrzeszonych w W. Z. „Makkabi“.

Pierwotnie igrzyska letnie odbyć się miały w cza
sie od 3—6 sierpnia w Czerniowcach, jednakowoż 
rząd rumuński, na parę dni przed terminem otwarcia

cofnął udzielone poprzednio zezwolenie
na odbycie igrzysk w Rumunji, narażając w ten 
sposób organizatorów z grona rumuńskiej Makkabi 
na dotkliwe straty natury materjalnej, nie mówiąc 
już o szkodach, jakie poniósł młody sport żydowski 
w Rumunji przez ubytek wysoce atrakcyjnej impre
zy o charakterze propagnadowym.

Gmina miasta Czerniowiec wypłaciła ostatnio ru
muńskiej Makkabi odszkodowanie w kwocie 5.000 
lei, częściowo choćby przychodząc z pomocą organi
zatorom niedoszłych igrzysk w ciężkiej ich sytuacji.

Przeniesienie igrzysk Makkahi z Czerniowiec do 
Pragi imprezie tej w dużej mierze wyszło na ko
rzyść. Praga bowiem posiada daleko lepsze tereny 
sportowe aniżeli Czerniowce, dysponuje wytrawnym 
aparatem organizacyjnym, dzięki swemu centralne
mu położeniu, jest nadto dogodniejsza dla uczestni 
czących zespołów zamiejscowych.

Okoliczność ta posiadała tym razem specjalnie do
niosłe znaczenie, udział bowiem w igrzyskach wzię
ło z górą

15 reprezentacyj państwowych,
bądź to zastąpionych na arenie sportowej, bądź leż 
przez swych delegatów, uczestniczących w rozpoczę
tym dnia 27 b. ni. kongresie W. Ż. Makkabi.

Szczególne zainteresowanie wzbudził przyjazd bar
dzo licznej, gdyż 71 osób liczącej reprezentacji pa
lestyńskiej, pozostającej pod kierownictwem prezesa 
honorowego okręgu polskiego „Makkabi“, mec. fłu- 
stekieyo, który po wyjeździe z Polski w dużym stop
niu przyczynił się do spopularyzowania sportu na 
ziemiach palestyńskich.

Drugą z kolei atrakcję igrzysk praskich stanowiła 
ekspedycja angielska, mająca w swym składzie b. re
prezentanta Niemiec w grach o puhar Davisa, Pren- 
na, który po postawieniu go przez Niemcy poza na
wias sportu niemieckiego, przeniósł się na stałe do 
Anglji.

Przyjazd ekspedycji angielskiej do Pragi w pierw
szym rzędzie położyć należy na karb przeniesienia 
centrali W. Z. „Makkabi“ z Berlina do Londynu 
i poparciu prezesa honorowego W. Z. Makkahi, lor
da Melchetta, wpływowej osobistości wśród Zydo- 
stwa i sfer przemysłowych Anglji.

Trzecią atrakcję igrzysk niezawodnie stanowiliby 
Niemcy, przyjazd ich jednakowoż w ostatniej chwili 
został odwołany. Do rzędu pozostałych najliczniej
szych i najsilniejszych ekspedycyj zaliczyć wypada 
dwukrotnie zwycięski w imprezach Makkabi

okręg polski
i pełniący funkcje gospodarza czechosłowacki okręg 
„Makkabi“.

Polska ekipa przyjechała do Pragi w liczbie 50 
zawodników i zgórą 10 kierowników, sędziów i de
legatów. — W skład repr. polskiej Makkabi weszli 
w pierwszy rzędzie gimnastycy, rekrutujący się głó
wnie z warszawskiej Makkabi, lekkoatleci klubów 
krakowskich i warszawskich, tudzież znane zawod
niczki krakowskiej Makabi, drużyna piłkarska zło
żona była z zawodników krakowskiej i warszawskiej

Piłkarska reprezentacja polskiej Makkabi na igrzyskach Zw, Makkabi w Pradze.

Apel poranny w obozie centralnym W. P. Zu>. Makkabi w Skolem

■■
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Drużyna Polski krocząca u> defiladzie,

Makkabi, łódzkiego lłakoahu i rówieńskiej Hasmo- 
nei, pięściarze, dwaj tenisiści Wittman i dr Liebling, 
Pollak jako jedyny zawodnik w pływaniu, tudzież 
dwaj ping-pongiści: mistrz i wicemistrz Polski, Ehr- 
lich i Kiihl z lwowskiej Hasmonei.

Nie była ekspedycja polska reprezentowana w 
grach sportowych, szermierce i zapaśnictwie. Po
nadto udział w igrzyskach wzięły reprezentacje Au- 
strji, Bułgarji, Belgji, Francji, Estonji, Holandji, 
Gdańska, Łotwy, Jugosławji, Węgier i Rumunji.

Na program igrzysk praskich złożyły się w pierw
szym rzędzie

wieloboje gimnastyczne,
w kierunku wychowawczym Makkabi, odgrywające 
decydującą rolę. Jako następne rozegrane zostały za
wody pływackie, lekkoatletyczne, turniej piłkarski, 
zawody pięściarskie, szermiercze, bokserskie, zapa
śnicze, gry sportowe, turniej tenisowy z udziałem 
kilkudziesięciu uczestników, wreszcie turniej ping
pongowy.

Program ten został rozegrany na reprezentacyj
nych stadjonach praskich w Letnej i Barrandowie, 
na boisku Hagiboru, tudzież w salach Klubu Szer
mierczego i ubikacjach Żyd. Domu Ludowego.

W pracach organizacyjnych, czechosłowacki o- 
kręg Makkabi korzystał z pomocy państwowych 
związków czechosłowackich, okoliczność, dzięki któ
rej organizacja igrzysk dopisała w zupełności. Obok 
turnieju tenisowego i zawodów pływackich, najwięk
sze zainteresowanie wywołało święto gimnastyczne, 
odbyte z udziałem z górą 1000 uczestników na sta
dionie w I-etne,"

Święto to rozpoczął barwny korowód, przy dźwię
kach specjalnie do tego celu skomponowanej muzy
ki i pieśni, odśpiewanych przez wszystkich uczestni
ków. Nastąpiły zbiorowe pokazy gimnastyczne, tu
dzież popisy poszczególnych reprezentacyj, przy
czem najwyższy poziom wykazali gimnastycy cze
chosłowaccy, jugosłowiańscy, węgierscy i polscy. 
Święto to o charakterze manifestacji narodowej spo- 
Ikło się z entuzjastycznem przyjęciem licznie zebra
nej publiczność i było w trzech audycjach transmi
towane przez rozgłośnię praską czeskiego radja.

P. K.
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Sukcesy zawodników  z Polski.
Praga, w sierpniu.

Początek igrzysk M akkabi w Pradze nie roko
wał nie dobrego. Z różnych stron podnosiły się 
głosy niezadowolenia przeciw organizacji igrzysk, 
przyczem jednakowoż najwięcej powodu do nieza
dowolenia m iała reprezentacja M akkabi z Polski, 
k tórą ulokowano w asylu dla bezrobotnych pod 
względem najprym ityw niejszego kom fortu i czy
stości pozostawiającego wiele do życzenia. Z tej 
też przyczyny w szeregach tej ekspedycji zawrza- 
ło, co tern bardziej było uzasadnione, ileże ze s tro 
ny kom itetu organizacyjnego nie czyniono n a j
m niejszych wysiłków, by dać posłuch tym  słusz
nym żądaniom. A gdy w dodatku i aprow izacja 
ekspedycji polskiej nie liczyła się z apetytam i 
młodych i stojących przed forsownymi spotka
niam i s(>ortowców, stanie się zrozumiałe, dlaczego 
wyniki polskiej M akkabi tym  razem nie stały  na 
poziomie M akkabjady w Tel Awiw i Zakopanego.

In n a  rzecz, że poziom sportowy igrzysk p ras
kich był znacznie lepszy, aniżeli to miało miejsce 
w poprzednich imprezach W. Z. Makkabi, co w 

ierwszym rzędzie uzasadnione jest liczną i do-
orową obsadą poszczególnych konkureneyj.
W pływ aniu na starcie znalazła się elita p ływ a

ków  austriackich  — głównie wiedeńskiego H ako
ahu  — i czechosłowackich z doborową klasą p ras
kiego Hagiboru na czele. Z pozostałych uczestni
ków najwięcej obiecywano sobie po Palestyńczy
kach, którzy w tej jak  i pozostałych konkuren
cjach, zawiedli. Z Polaków startow ał jedynie Pol- 
lak  z Bielska, który w biegu na 100 m. st. k la
sycznym zajął drugie m iejsce  w czasie 1.25.6 za 
znanym Abelesem  (Czechosłowacja), który ukoń
czył bieg w czasie 1.23. W yniki pływackie nie 
w yszły poza przeciętność, co w pierwszym rzędzie 
położyć należy na karb bardzo zimnej wody, de
szczu i zimnego w iatru. W piłce wodnej doszedł 
do skutku tylko jeden mecz między A ustria  a 
Czechosłowacja, zakończony wynikiem  remiso
w ym  4:4.

Sukcesy odnieśli reprezentanci polskiej M akka
bi w boksie,

zdobywając pięć pierwszych miejsc
na ośm możliwych. W wadze muszej i koguciej 
udało się to coprawda Birenbaumowi i Rubinowi 
z warszaw skiej Makkabi bez w alki z braku prze
ciwników, podobnie m iała się spraw a z Neum a
nem  (ŻKS. Katowice) w wadze lekkiej. Czwarty 
ty tu ł zdobył Stadtlaender, który w finale zwycię
żył w pięknym sty lu  nad Anglikiem Hollaende- 
rem. W  półfinale H ollaender pokonał A ustrjaka 
Szamasa  przez k. o. — Stadtlaender, który do ka
towickiego ŻKS.-u przywędrował z berlińskiej 
Makkabi, okazał się pełnowartościowym  zawod
nikiem , odznaczając się w pierwszym rzędzie za
aw ansow aną techniką, celnością i siłą  ciosu. P rzy 
pilnej pracy nad sobą mógłby S tad tlaender oddać 
poważne usługi polskiej reprezentacji pięśińaiY 
skiej.

W wadze średniej P iln ik  (Makkabi W arszawa), 
doszedł do pierwszego m iejsca po zwycięstwie na 
punkty z Anglikiem  Dacosta w półfinale i Cze- 
chosłowakiem Drattlerem  w pierwszej rundzie 
przez k. o. Również i P iln ik  zaprezentował się z 
najlepszej strony, wykazując obok zalet technicz
nych, daleko idące opanowanie nerwowe.

W wadze półciężkiej nie powiodło się Neudingo- 
wi (W arszawa), który przegrał po równorzędnej 
walce z Czechosłowakiem Mahlerem.

W wadze ciężkiej F in  Gurenics z łatw ością u- 
zyskał zwycięstwo nad Friedm anem  (Czechosło
wacja). Gurevics należy do czołowych pięściarzy  
europejskich  w swej wadze i odznacza się wysoce

Polskie lekkoatletki w Londynie: Jadwiga W ajsóW na i W alasiewiczówna w  otoczeniu angielskich  
zawodniczek. Polskie lekkoatletki startow ały ostatnio w Londynie, odnosząc kilka  św ietnych suk
cesów. I  tu k  W alasiewiczówna wygrała bieg 100 w w czasie 12.2, w yrów nując rekord A ng lji i bijać 
znaną lekkoatletkę angielską Hiscock. W  biegu na 220 y  W alasiewiczówna dała zbyt wielkie w yrów 
nania, to też nie mogła biegu wygrać, przychodząc na drugiem  miejscu o 4 y. W rzucie oszczepem  
W alasiewiczówna zajęła pierwsze m iejsce z w yni kiem  30.95 m, drugą była W ajsów na 26.62 m. W a j
sówna zw yciężyła bez trudu w ku li z w ynikiem  11.16 (rekord A n g lji) i w rzucie dyskiem .

zaawansow aną techniką i elegancją w walce. Na 
uwagę zasługuje, że mimo swej wagi — 96 kg. — 
Gurevics jest równocześnie... sprinterem  i z powo
dzeniem naogół startow ał w biegach na 100, 200 i 
400 m.

W wadze piórkowej wyeliminowani zostali dwaj 
zawodnicy z Polski: Szirak  i Koenigswein. Szi
rak  walczył na skutek nadw agi w wyższej kate- 
gorji i z tej przyczyny nie mógł sprostać cięż
szemu przeciwnikowi, Koenigswein zaś był zdecy
dowanie. słabszy od A nglika Goldsteina. Obaj 
przegrali na punkty. Obok Polaków dobry poziom 
wykazali wszyscy A ng licy;  to, że uzyskali tylko 
jedno pierwsze miejsce położyć należy na karb 
dwukrotnego s ta rtu  w ciągu jednego wieczora z 
przerw ą kilkunastum inutow ą.

Znaczne zainteresow anie wzbudził 
turniej piłkarski,

który odbył się z udziałem pięciu zespołów: Pale
styny, L itw y, Czechosłowacji, R um un j i  i Polski. 
Najw ięcej faworyzowana P alestyna okazała się 
przeciwnikiem najm niej groźnym  i nietylko prze
g ra ła  w wysokim stosunku 1:6 z R um unją , nadto 
jednak uznać m usiała wyższość d ru żyn y  litew 
skiej, k tó ra z pewnością nie g ra  na poziomie wyż
szym od polskiej klasy B. Z L itw inam i była zre
sztą zabawna historja, kiedy w czasie meczu z 
Czechosłowacją niespodzianie na boisku zjaw iła 
się druga drużyna, przedstaw iając siebie za wła
ściwą reprezentacje L itw y. Okazało się, że w da
nym wypadku o honory reprezentacyjne ubijali 
się piłkarze kow ieńskiej Bar K ochby oraz M akka
bi Kowno. Że jednak miejsce w tu rn ie ju  było ty l
ko dla jednego zespołu, g ra ł ten, kto przybył 
wcześniej. L itw ini przegrali z Czechosłowacją 0:2

Polska zdobijwa pierwsze miejsce
w  f u m i e f u  p l ł l c i  n o ż n e j .

Praga, 27 sierpnia (teł.). W niedzielę rozegrano 
ostatn ie sim tkania piłkarskie:

Polska—R um unja 2:1 (1:1). F inał tu rn ieju  przy
niósł zasłużone zwycięstwo zaw odnikom  z Polski. 
P ierw sza połowa była pod znakiem przewagi Pol
ski. Po zm ianie stron zyskała Polska d ru g ą  bram 
kę, poezcm taktycznie ściągnęła się do obzrony, 
aby utrzym ać zwycięstwo. R um unja nie wykorzy
stała jednego rzu tu  karnego. P ierw szą bramkę 
strzela R um unja w 22 m inucie, Polska wyrów nała 
w 35 minucie bram ką środkowego pomocnika Po- 
m eranzenbluma  z rzutu  karnego. W 37 minucie 
usunął sędzia po jednym  graczu z obu drużyn. — 
W drugiej połowie strzela Seeliger, bram karz R u
munów piłkę odbił, przyczem Osiek wpakował ją  
jednak z powrotem do bram ki i w ten sposób 
przypadlo Polsce zwycięstwo. L itw a—Czechosło
wacja 4:2 (2:0).

W yniki zawodów lekkoatletycznych:
Bieg 100 m: 1) Engel (Czech) 10,6 (now y rekord  

Czechosłowacji), 2) W andenburg (Anglja) 11, 3) 
Engel (Anglja) 11 sek.

Sztafeta 4x100 m panie: 1) Polska  53,2, 2) A ustrja  
55,6, 3) P alestyna 55,7 sek.

Sztafeta 4x300, 200x100, 100x200x300x400 na cześć 
twórcy s jon izmu Teodora H erzla: 1) A ustrja  4,41,5,
2) Palestyna 4,44.

1.500 m: 1) Blódy, 4,13,4, 2) Franki (Palestyna) 
4,16,2.

Sztafeta 4x100 m: 1) Anglja 43.8, 2) A ustrja 44.8,
3) Czechosłowacja.

po piętnastom inutow em  przedłużeniu, w ygrali za- 
to z P alestyną w tu rn ie ju  pocieszenia 4:2.

Polska wylosowała szczęśliwie Czechosłowację 
i to w trzecim dniu turn ieju , dzięki czemu stanęła 
do g ry  wypoczęta i opanow ana nerwowo. Zw ycię
stwo w spotkaniu z  Czechami przypadłą Polsce 
po ładnej grze zaznaczonej wyraźną ich przewagą. 
B ram ki uzyskali K rum holz  z rzu tu  karnego, 
H auptm an  i Pomeranzenblum. Sędziował Kleger 
(Rum unja) słabo. Wobec pow. w yniku Polska za
kw alifikow ała  się do finału  z  Rum unją, której 
drużyna złożona z graczy czerniowieckiej M akka
bi i m ających szkołę w ęgierską zawodników klu
bów bukareszteńskich odznacza się wysokim po
ziomem technicznym i kom binacyjnym  i stanow 
czo należy do najlepszych  w turnieju .

Sukcesy odnieśli w tenisie stołowym zawodnicy 
lw ow skiej Hasmonei w szczególności Ehrłich  
k tóry w finale zwyciężył W eissa  (A ustrja) w sto
sunku 3:1. K uehl został wyelim inowany w ćwirć- 
finale. W grze podwójnej p a ra  K uehl-Ehrlich  za
jęła pierwsze miejsce, zwyciężając parę Schón- 
Fleischer (Czechosłowacja) w stosunku 3:1. N ato
m iast w grze zespołowej Polska  w składzie Ehr- 
lich, Kuehl, Kronfeld, przegrała z R um unją  4:5. 
Zauważyć tu należy, że klęskę drużyny polskiej 
spowodował Kronfeld, k tóry  przegrał wszystkie 
trzy spotkania. Gracz ten z braku trzeciego ping- 
pongisty wypożyczony został przez Polaków z sze
regów drużyny gdańskiej.

W tenisie m iała Polska dwóch reprezentantów  
dra Lieblinga  i W ittm anna. P ierw szy startow ał 
w grach indyw idualnych i zespołowych, drugi wy
łącznie w grze drużynowej. Liebling przegrał z 
Sim onem  (Rum unja) już w pierwszej kolejce w 
stosunku 6:4, 2:6, 5:7. W grach zespołowych Pol
ska w ygrała  z drugim  garniturem  A n g lji 2:0, 
przegrała zaś w tym sam ym  stosunku z pierw 
szym, przyczem W ittm ann  przegrał z  Prennem  
4:6, 7:5. Liebling zaś z W ittem  6:3, 4:6, 5:7. Do fi
nału doszła Anglja-Czechosłowacja.

Sztafeta 4x400 ni: 
3,34,7.

1) Austrja 3,29,4, 2) Anglja

Zawodnicy polscy w M akkabiadzie u trzym ali swe 
kierownicze stanowisko w  sporcie żydow skim . —

N ajlepiej reprezentow ały się w Pradze nasze 
zawodniczki lekkoatletyczne i piłkarze.

Sędzia polski p. Schneider z K rakow a był na j
bardziej w ziętym  arbitrem w Pradze i sędziował 
aż trzy  mecze, podczas gdy inni sędziowie tylko 
po 1. Reprezentował on tu ta j doskonale Polskie 
Kolegjum  Sędziów.
Męska lekkoatletyka iwlska reprezentow ana była 

niestety tylko bardzo nielicznie i bez powodzenia. 
Najwięcej zwycięstw odnieśli bokserzy, którzy 
już w pierwszym dniu M akkabiady załatw ili się 
ze swoim program em .

Krakowska piłka nożna.
Kraków, 27 sierpnia. Po ostatnich rozgrywkach w kl. 

B, na czoło wysunęła się drużyna Krowodrzy, mając 
o dwa punkty więcej od Sparty. Spotkanie powyższych 
drużyn, które odbędzie się w najbliższą niedzielę na 
boisku Wisły, zadecyduje, która z nich weźmie udział 
w zawodach o wejście do kl. A. Spadkiem do kl. G za
grożone są Hakoah, względnie Jutrzenka. W kl. C prowa
dzi Prądniczanka przed Hagiborem, mającym o 2 punkty 
i o 1 grę mniej. Poniżej poda jemy wyniki niedzielnych 
zawodów:

W kl. B.: Ilakadur—Hakoah 4:2 (1:1). l)o przerwy 
przewagę miała ładnie grjąca drużyna Hakoahu, u po 
pauzie całkowicie opanowała grę drużyna Hkaduru, przy
czem. brmkami podzielili się Gwóźdź, Herman, Reiss i 
Weinberger, w tern jedna z rzutu karnego, a dla Hakoahu 
strzelcam byli Kleininann i Weissblatt. Sędziował dobrze 
p. Sndzik.. Nadudilan—Polonia 5:0 (3:0). Przez cały 
przeciąg zawodów drlżyna Nadwiślanu miała przewagę. 
Bramki strzelili Klecha (2), Korbas, Koszcz i Sylek po 
jednej. Sędzia p. Filipkiewicz. Krowodrza—Orlęta 5:1 
(0':0). Bo przerwy wynik stał mocno pod znakiem zapy
tania, dopiero po przerwie drużyna Krowodrzy się ro
zegrała, umieszczając pięć razy piłkę w siatce. Strzelca
mi byli: Molenda (3), Kwinta i Róg po jednej, honoro
wą bramkę dla pokonanych zdobył ulubieniec publicz
ności Żak. Sędzia p. Taubmann. Z. F. G. — Lohzowian- 
ka 2:1 (2:0). W pierwszej połowie przewagę miała dru
żyna ZFG, a po przerwie więcej z gry miału Łobzowian- 
ka, jednakże nie umiała wielu sytuacyj pod bramką wy
korzystać. Bramki strzelili dla ZFG: Gąlkiewicz i Twa 
rowski, a dla Łobzowianki: Szewczyk. Sędziował b. do
brze p. Cenzor. Sita—Sparta 1:0 (1:0). Już w pierwszej 
minucie padła bramka dla Siły. Drużyna Sparty, mimo 
iż miała przez cały czas zawodów przewagę, nie mogła 
zdobyć zwycięstwa, grając bardzo nerwowo, przez co 
starciła dwa cenne punkty. Szczęśliwym strzelcem był 
Goldstein. Sędzia p. Hetper miał trudne zadanie. Julrien- 
ka—Czarni 6:2 (3:1). Zagrożona spadkiem drużyna Ju
trzenki zdobyła się na wielki wysiłek, zwyciężając w 
wysokim stosunku silną drużynę Czarnych, która wy
stąpiła do tych zawodów z kilkoma rezerwowymi. Bram
ki strzelili dla Jutrzenki: Gruenberg (2), Landesdorfer 
(2), Klein i Ogórek po jednej, dla Czarnych Kaminer i 
Neuberger. Sędziował dobrze p. Heitner.

W kl. C.: Hayibor— Walonka 2:0 (0:0). Zasłużone zwy
cięstwo dobrze grającego Hagiboru, pretendenta do ty
tułu mistrza. Brmki strzelili: Schmalholz i Szubet. Sę
dziował b. dobrze p. Bochenek. Prądniczanka—Maraton 
3:0 (w. o.). Z powodu niestwienia się drużyny Maratonu 
sędzia p. Kochanek odgwizdal zawody. IFnrno—Hukowi 
czanka 1:2. Sędzia p. Ungar.

Mistrzowie grup wyłonieni.
Kraków, 27 sierpnia. 

Skomplikowana sy tuacja  w rozgrywkach o wej
ście do Ligi została już w yjaśniona. Mamy bo
wiem już cztery drużyny m istrzowskie w grupach, 
a to Polonję (W arszawa), Polonję (Przemyśl), 
W KS (Wilno) i Naprzód (Lipiny).

P o lo n ia —Turyści 2 : 0  (1 :0 ).
Łódź, 27 sierpnia (teł.). Byl to niezwykle gorący 

mecz. Zarówno na widowni jak  i na boisku atm o
sfera niebywale podniecona. Publiczność wręcz 
wrogo usposobiona do drużyny gości, zam iast 
tradycyjnem i oklaskami, pow itała ją 

przeciągłemi gwizdami.
Była to dem onstracja za karę, jak ą  nałożono na 
5-ciu graczy Turystów  w związku z poprzednim 
meczem tych drużyn, rozegranym  w stolicy. Polo
nia, przyjęciem tern była wyraźnie speszona i m i
mo silnego składu (wzmocnionego m. in. przez 
M alika i Ałaszewskiego) w pierwszej części meczu 
w yraźnie ustępowała gospodarzom i to pod każ
dym względem.

Jedynie większa ru ty n a  napastników  Polonji, 
a właściwie Malika, dały jej upragnione zwycię
stwo i zakwalifikowała do finału rozgrywek o wej
ście do Ligi. Poziom gry  byl slaby, toteż jeśli to 
co zadem onstrowała Polonja jest ostatniem  jej 
słowem, trudno wróżyć jej we finale większe 
sukcesy.

Gra z m iejsca staje się bardzo ostra. Publicz
ność n ieustannie deprym uje graczy Polonji. Ło
dzianie są stale przy piłce, a bram karz Kornie- 
jewski jest zatrudniony bez przerwy. N apastnicy 
Turystów  nie mogą się jednak zdobyć na wykoń
czenie swoich akcyj skutecznemi strzałam i. Sędzia 
co chwila przeryw a grę za ciągle obustronne faule.

W 20 minucie Mayer, będący wyraźnie na pozy
cji spalonej, otrzym uje piłkę, podciąga ją  do 
bram ki i lekkim przyziemnym strzałem  umieszcza 
ją  w  rogu. N iezaradny Michalski przepuszcza p ił
kę stosunkow i łatwo. Teraz Polonja czuje się pe
wniej, zwłaszcza, że każdy atak  Turystów  potrafi 
odeprzeć. Przew agi swej Turyści w dalszym ciągu 
nie w ykorzystują.

Po przerwie Polonja g ra  z w iatrem  i początko
wo atakuje. Gdy jednak  juk  w pierwszych m inu
tach Malik, po uprzedniem zmyleniu bram karza, 
uzyskuje drugi punkt. Polonja rozpoczyna grę 
na utrzym anie wyniku, ograniczając się do spo
radycznych wypadów.

Odmłodzony napad Turystów  nie może przeła
mać tw ardej obrony Polonji. Zresztą Korniejew- 
ski chw yta wszystkie piłki bardzo szczęśliwie. — 
W ynik do końca zawodów nie ulega zmianie.

W drużynie gości wyróżnili się M alik i Butanów, 
którego cechował niezwykły spokój. Rola sędziego 
była bardzo trudna. Poniekąd z powodzeniem speł
nia! ją  p. Seidner. K ardynalnym  jednak błędem 
było nieodgwizdanie „spalonego““, z którego pa
dła pierwsza bram ka dla Polonji. — Publiczno
ści 2.000.

Polonja (Przemyśl)— Hasmonea (Równe) 
3 :0  (2 :0 ).

Pr:eiiaiśi, 27 sierpnia. (lelJ Ostatni mecz w grupie 
wolyńsko-lubelsko-lwowskicj zakończył się zaslużanem 
zwycięstwem drużyny przemyskiej która dzięki niemu 
zdobyta mistrzostwo grupy Przebieg meczu bynajmniej 
nieciekawy, gdyż Hasmonea nie reprezentuje wysokiej 
klasy, a znowu Polonia miała slaby dzień, a zapewniw
szy sobie wygraną do pauzy, nie wysilała się bynajmniej 
w drugiej części zawodów. Pierwszą bramkę strzela dla 
Polonji Orawiec, a drugą Bychdalewicz. W rezultacie 
ostrej gry Hasmonei opuszcza boisko kontuzjonowany 
Parnas. Podyktowanego rzutu karnego nie wykorzystuje 
Zebaczyński.

W drugiej połowie początkowo ma przewagę Hasmo
nea, jednak bramkarz Polonji Jaciow nie dopuszcza do 
jej sukcesu. Wnet jednak Polonja uzyskuje z powrotem 
przewagę i w 27 minucie podwyższa stan bramek do 3, 
a to po kombinacji Dychdalewicza ze Studzińskim. Re1- 
zultat ten utrzymuje się do końca. Skład drużyn byl 
następujący: Hasmonea: Makowicz, Aspis, Leier, Muel- 
ler, Kwilik, Windner, Stendel, Soisar, Sawicki, Licht, 
Zolnik. Polonia: Jaciow, Zebaczyński, Kuźnik, Zieliński, 
Kwiatkowski, Kowalski, Studziński, Bychdalewicz, Malo- 
dobry, Orawiec, Parnas. Najlepsi z Hasmonei Aspis, Lei- 
ler. Kwilik i Sawicki, zaś z Polonji Zebaczyński, Kuź
nik, Kwiatkowski, Studziński i Matodobry.

Unja (Sosnow i e c )—'Olsza (K raków  ) 
3 : 0  (1 :0 ).

Sosnowiec, 27 sierpnia (tel.). Na boisku zebrało 
się około 1.500 widzów. Przebieg gry  był mało cie
kawy. W pierwszych m inutach g ry  U nja zagraża 
bramce gości. Terlecki in terw eniuje jednak w po
rę. W 18 minucie od pewnego gola chroni U nję 
Serdek.

Poza tern g ra  ospała i na bardzo niskim pozio
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ła  do tego meczu w pełnym  składzie, robiąc pod 
każdym względem najlepsze irraienie. Górowała 
też ona zdecydowanie, jako całość, nad Legją, któ
ra grała słabo, szczególnie zaś w trio  obronnem. 
P rzynajm niej dwie bram ki ma na swojem sum ie
niu rezerwowy bram karz Sikorski.

Szczęśliwe swe zwycięstwo zawdzięcza drużyna 
poznańska przedewszystkiem doskonałej form ie  
Gentlera, k tóry tuż przed zakończeniem gry  strze
lił zw ycięski punkt po udalej akcji solowej.

Pierwsze m inuty g ry  upłynęły pod nieznaczna, 
przewagą gospodarzy, dla których Gentler zdoby
wa w 23-ciej minucie prowadzenie. Odtąd g ra jest 
przez cały czas zupełnie wyrównana, przyczem 
na uwagę zasługuje świetna gra Unji a taku go
ści, w której były gracz W arty, Przybysz, stw a
rza wiele niebezpiecznych momentów na tyłach 
Legji. K ilka m inut przed przerw ą Gentler po raz 
drugi umieszcza piłkę w  siatce gości.

Po zm ianie już pierwszych m inutach P olonja 
zaprzepaszcza „murowane" pozycje i tak  P rzy
bysz zaledwie z dwóch metrów strzela w nogę 
bram karza, a bliskim  strzałem  Obrębski tra fia  
w słupek. Szczęście sprzyja natom iast Poznań- 
czykom, dla których trzy punkty eelnemi strza
łami zdobywa Zugehór. Lepiej kom binująca Po- 
louja przypuszcza kilką ataków. Obrębski strzela 
znowu dalszą bramkę dla swycli barw z winy 
bram karza gospodarzy. W kilka m inut później 
Nowak zdobywa w yrów nującą bramkę. Legja od
tąd g ra bezplanowo i tylko dzięki indyw idualnej 
akcji solowej Gentlera udaje się je j zdobyć czwar
ty  punkt i zejść zwycięsko z boiska.

Sędziował uważnie p. N iziński. Publiczności 
około 5.000 osób.

P iłka  nożna w  kraju i zagranicą.

mie. Gracze w prost spacerują, po boisku. W 40 mi
nucie sędzia dyktuje rzut karny z w ątpliw ej ręki 
K róla z Olszy. — Nieuchronnego gola strzela 
Gwóźdź.

U nja chwilowo gra bardziej energicznie, ale na 
krótko. Pod koniec pierwszej połowy wybiegający 
z bram ki Suw ała zderza się z graczem gości De
reniem, którego znoszą z boiska.

D rugą połowę gry  zaczyna Olsza w dziesiątkę 
i dopiero w 10-tej m inucie kontuzjonow any De
reń powraca na boisko. Ju ż  w 7..minucie Sobie- 
hard strzela drugiego gola dla U nji z podania W i
dawskiego. Doskonały bram karz broni wszystkie 
strzały. Pod koniec g ry  Sobiehard strzela na bram 
kę Olszy. Terlecki wypuszcza piłkę z rąk , z czego 
skorzystał Gwóźdź i piłkę wpakował do środka. 
Sędziował p. Rosenfeld  z Bielska dość dobrze.

Z drużyny Olszy wyróżnili się Kam er i Michal
ski I, z drużyny Unji doskonały był bram karz S u 
wała, następnie dobry był Gwóźdź, B erger i Brzo
zowski.

Jako  przedmecz odbyło się spotkanie o mistrz, 
kl. C. K inereth—Naprzód 2:1. — K inereth zdobył 
m istrzostwo klasy  C. na rok 1933 i wchodzi do 
klasy D. '
Icg la-P o lon la  (Radgoszcz) 4:3 (2:1).

Poznań, 27 sierpnia, (tel.) Zupełnie równorzęd
na g ra powyższych zespołów należała do jednej z 
najciekawszych, jakie widzieliśmy w ostatnich ty 
godniach na boiskach Poznania. Polonja w ystąpi

Poznań, 27 sierpnia (tel.). W arta  ligowa Spar-

Unja  (Kościan) — Pogoń (Poznań) I.-/ (1:0). 
Lwów, 27 sierpnia (tel.). Mecz piłki nożnej

o wejście do Ligi Pogoń 1. Ił. a f i .  Sokół 1:1 (9:1).
W ilno, 27 sierpnia (Tel.). W W ilnie bawi od 

dwóch dni piłkarska reprezentacja akadem ików  
łotewskich. W pierwszym dniu Łotysze  spotkali 
się z W . K. S., k tóry zwyciężył 1:0 (0:0). Gra sła
ba. W czasie zawodów padał deszcz. Jedyną
bramkę dla W KS strzelił Bryw ko.

W drugi -n dniu Lofyszc grali daleko lepiej, uzy
skując nad Makkabi zwycięstwo 5:2 (2:1). 

Częstochowa, 27 sierpnia (Tel.). Zawody o wej
ście do Ligi akr. Brygada—Turyńci (Częstocho
wa) 1:0 (0:0). , ,,

Mistrz, klasy B. Jfafc/cftbi— 2;2 (0:1). 
Bielsko, 27 sierpnia (Tel.). B B S V —B R S  (Biała)

Bielsko, 27 sierpnia (Tel.). B B S V  (B liga)—7\. S. 
Trzebinia 1:0 (0:0). Hakoah komb.—Biała Lipnitc
komb. 2:2 (2:1). z , s , ,  , * i-

Bielsko, 27 sierpnia (tel.). Mistrz, kl. A. Kosza
rawa (Żywiec) — Hakoah (Bielsko) 3:2 (0:1). 

Bielsko, 27 sierpnia (tel.). B iała-L ipm k i Hakoah
(komb.) — Reprezentacja robotnicza K rakowa 5:1 
(2:1).

Kielce, 27 sierpnhi (tel.). Zawody towarzyskie 
K. S. Ludw ików  — Makkabi 5:5 (4:1).

Jasio, 27 sierpnia (tel.). Samson  (Tarnów) — 
Czarni (Jasio) 2:0 (0:0). x

Toruń, 27 sierpnia (tel.). Makkabi (Włocławek) 
-  T. K. S. „29“ 1:9 (1:4).

Stanisławów, 27 sierpnia (tel.,. Zawody o wej
ście do ligi okręgowej między miejscową Reile- 
rą a Hasmonea (Lwów) zakończyły się zwycię
stwem Renerji 3:2 (2:0).

Zawady tnWnrtyskie: Wisła Ib— Wawel 4:t (1:1). Bo 
przerwy równorźędna gra, po przerwie całkowitą prze
wagę miała drużyna Wisty, przepowadzając piękne ata
ki. Drużyna Wawelu grała ostro i wykazał brak zdy  
scyplinowania wobec osoby sędziego, za co też jeden z 
graczy został wykluczony z boiska. Sędziował popraw
nie p. Suesser. itramki dla zwycięzców strzelili: Habow- 
ski, Koziarski, Gisek i Piotrowicz.

B iałystok, 27 sierpnia (tel.). W blyskawicznem 
tu rn ie ju  siódemkowym o proporczyk ufundow a
ny przez białostocki O. Z. P. N. zajęła pierwsze 
miejsce drużyna B-klasowa K. P. W. Ognisko. 
zwyciężając w finale również B-klasowy P ro 
mień.

Pierwsza runda: Ognisko — Makkabi 1:0, lla- 
poel — JagieŁonia II. 1:0. Prom ień — Ż. K. S. I. 
1:0, Jag ielonia I. — Z. K. S. II. 2:0, Druga runda: 
Prom ień — Hapoel 2:0, Ognisko — Jagielonia I. 
3:0. Finał Ognisko — Promień 3:0.

Na wyróżnienie w drużynie Ogniska zasługuje 
zdobywca większości bramek M izniczenko  i obro
na. Sędziowali pp.: Lubartowicz, FranclfowiaJc, 
Pomeranc, K insburg, Sztukler, Przybyszewski.

Równe, 27 sierpnia (tel.) Mistrz, kl. A. P. K, 
S. — Hasmonea (Kowel) 3:0. Strzelec  (Janowa 
Dolina) — Hasmonea I. R. (Równe) o mistrz, kl. 
B. z wynikiem 2:0.

Budapeszt, 27 sierpnia (tel.). U jpesłi Bocskay  
2:0 (1:0), N em zeti—K ispesti 3:3 (2:1), Som ogyi— 
Buda i FC 3:2 (2:0).

Wiedeń, 27 sierpnia (tel.). Donau—F. A. C. 3:2 
(1:0), A dm ira—W  AC  3:2 (1:), Hakoah—FC W iedeń  
1:1 (0:0). Rapid—Vienna 2:0 (1:0).

Bukareszt, 27 sierpnia (tel.). FTC—Ju ven tu s 5:4.
Praga, 27 sierpnia (tel.). Sparta—S K  Zidenice 

5:4, Nahod—Bohem ian 1:1, C ieplicki FC—S la ria  
0:0, Kladno— Victoria (Pilzno) 2:1.

Białogród, 27 sierpnia (tel.). Belgradzki FC—Sia
nia (Osiek) 9:0 (4:0).

Zagrzeb, 27 sierpnia tel.). Jugoslavia—Gradian-
ski (N ow y Sad) 4:1 (3.-6).# • #

Helsingfors, 27 sierpnia (tel.). Mecz lekkoatlety
czny Finlandja—Francja 103:86.

Zagrzeb, 27 sierpnia (tel.). T urn iej tenisow y o 
puhar Davisa A ustrja—Jugosław ja 2:1. W grze 
podwójnej K ukuljevic i Puneee pokonali A rtensę 
i Metaxę 6:2, 0.6, 6:4, 8.6.

Scheveningen, 27 sierpnia (tel.). P u h a r Davisa: 
W łochy—Holandja 3:2.

ZARZĄD P.Z.P.N. rozesłał per referendum  do 
wszystkich okręgów projekt zm iany system u roz
grywek finałowych o wejście do Ligi przez zam ia
nę dotychczasowych meczów półfinałow ych i fin a
łowych między m istrzam i czterech grup  na roz
grywki między tymi m istrzam i na punk ty  każdy 
z każdym po dwa razy. Odpowiedzi m ają nadejść 
do 6 września.

WSZYSCY GRACZE DAWNEGO 22 I‘. 1». zostali przez 
Ligę potwierdzeni dla stuzjonowanego klubu K. S. 22 p. 
p. Strzelec (Siedlce,, wobec czego klub len nadal może 
brać udział w rozgrywkach ligowych.

WYDZIAŁ GIER 1 DYSCYPLINY PZPN występuje na 
zarząd PZPN z wnioskiem o pozbawienie Borysa Buta
nowa (brata Jerzego Butanowa), kierownictwa sekcji 
piłkarskiej Polonji warsz. w związku z wypadkami po 
meczu Polonia warsz.—Polonia bydgoska.

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY POI- ZW. PIŁKI 
NOŻNEJ odrzuci! protest Turystów odnośnie rzekomo 
nieuprawnionego do gry gracza poznańskiej Legji, Zug- 
boera. Graczowi temu zarząd PZPN już w marcu lir. ze
zwolił na gę w Legji. Protesty Polonji warsz. odnośnie 
meczu z Polonią bydgoską i Turystów odnośnie jedna
kowej koszulki sędziego i graczy Legji odłożono do cza
su otrzymania dodatkowych wyjaśnień.

SPRAW A GRY ZIEM IA N A  W WARSZA 
W IANCE utknęła na m artw ym  punkcie, ponie
waż zarząd W arsz. OZPN. sprzeciwił się zm ianie 
barw klubowych ze względu na uchwalę o karon-

" lll KOLARSKI WYŚCIG DOOKOŁA PO LSK I
odbędzie się w dniach 1—10 września, organizow a
ny przez W arsz. Tow. Cyklistów. P rogram  biegu 
przedstaw ia się następująco: 1. IX . W arszaw a — 
Toruń, 2. IX. Toruń — Ostrołęka, 3. IX . Ostrołęka 
— Grodno, 4. IX. Grodno — Wilno, 5. IX . odpo
czynek w W ilnie, 6. IX. W ilno — Lida, 7. IX . L i
da — Wołkowysk, 8. IX. Wolkowysk — Brześć, 
9. IX. Brześć — Lublin, lt). IX. Lublin — W ar 
szawa. T rasa wynosi 1772 kim.
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